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W o li z M m lzm a ii
Prasa przestaje już podawać informa­

cje o aresztowaniach i procesach komuni­
stycznych ,ograniczając się do większych  
i ciekawszych połowów policyjnych. W y­
krycie jaczejki komunistycznej przestało 
już być sensacją, należy niemal do wyda­
rzeń codziennych. Nie wiemy, ilu komu­
nistów siedzi w więzieniach, przyjąć jed­
nak trzeba, że tworzą oni poważny pro­
cent cyfry 39-970 przestępców, zaludnia­
jących 800 gmachów więziennych w pań­
stwie. Trudno byłoby bowiem przypuścić, 
że potworny wzrost przestępców z 21 ty­
sięcy w 1926 roku do 40 tysięcy wywo­
łany został specjałnem nasileniem zbrod- 
niczości pospolitej, a więc kradzieży, mor­
derstw, oszustw itd. Czyżby sanacja mo­
ralna tak fatalnie oddziałała na stan moral­
ności prywatnej, że w ciągu jej rządów 
liczba złodziei, defraudantów, bandytów 
wzrosła o 100 procent? Tak nie sądzimy, 
a we wzroście więźniów widzimy raczej 
wyjątkowe nasilenie przestępczości poli­
tycznej, to znaczy wzrost ruchu komuni­
stycznego i wywołanych nim represyj.

Sytuacja obecna przedstawia dla walki 
z  komunizmem specjalne trudności. Gdy 
się ma 380 tysięcy bezrobotnych, a conaj- 
mniej 100 tysięcy pół-bezrobotnych, gdy 
bezrobocie to trwa przez czas dłuższy, 
a zasiłki nie obejmują nawet połowy ro­
botników pozbawionych pracy, to agitacja 
przewrotowa znajduje z natury rzeczy 
ułatwiony przystęp do kół robotniczych. 
Komunizm czynny, propagandystyczny, 
przestaje być doktryną grup młodzieży, 
przeważnie żydowskiej, nad którą kontro­
la policji jest stosunkowo łatwą, ale za­
mienia się w ruch masowy i przez to bar­
dzo trudny do wytępienia środkami poli- 
cyjno-karnemi. W takich warunkach bak­
cyle komunizmu przenoszą się niewidocz­
nie i dojrzewają szybko w pogawędkach 
poufnych, których nikt policji nie zdra­
dzi, bo niezadowolenie i fozpacz ogarnęły 
już całe środowisko. Być może, że komu­
nizm ten ogranicza się tylko do nastro­
jów, które przy ożywieniu konjunktury 
osłabną, ale nie jest wykluczonem, że przy 
sprzyjających okolicznościach utwierdzi 
się wśród robotników jako doktryna, jako 
nawyk myślenia i jako skłonność do re­
wolucyjnych występów. Przesilenie może 
nam pozostawić jako trwały nabytek —  
silną partję komunistyczną z władzami 
dobrze zakonspirowauemi i z propagandą 
nieuchwytną.

Niebezpieczeństwo to powiększa jesz" 
cze okoliczność, że obecny system rządo­
wy, potrzebujący dla utrzymania się coraz 
większego wysiłku policji, musi automa­
tycznie zmniejszyć jej aktywność w dzie­
dzinie represyj antykomunistycznych. Na 
policję wydajemy rocznie 125 miljonów zł. 
i jest to bardzo w iele, ale jeśli policja ma 
czuwać także nad narodową młodzieżą, 
jako rzekomo „antypaństwową", jeśli ma

śledzić wszystkie partje jako wszystkie 
w mniejszej lub większej mierze podejrza­
ne, jeśli ma zajmować się imieninami, wy­
borami, cenzurą prasy w tych samych co 
obecnie rozmiarach, to nie wystarczy na 
to ąni 32 tysiące ludzi, ani 125 miljonów 
złotych. Ucierpieć muszą niektóre dziedzi­
ny jej pracy, zapewne wszystkie, a w szcze­
gólności walka z komunizmem.

Należałoby może wciągnąć do tej walki 
społeczeństwo, a głównie inteligencję. We 
Francji, gdzie komunizm jest organizacją 
jawną i przez to zwalczaną jawnie przez 
inne partje, liczy zaledwie 11-tu posłów  
na 610 w Izbie i jest bezsilnym, choć 
krzykliwym w kraju. W Anglji, gdzie rów­
nież ma swrobodę działania, nie istnieje 
nawet jako organizacja. Osłabł również 
w Niemczech i Czechosłowacji. W Polsce 
walka społeczeństwa z nim jest ze wzglę­
du na jego charakter nielegalny trudniej­
szą, jednak możliwą. O ile inne warstwy 
społeczne mogą żyć bez ideologji politycz­
nej, gdyż samo utrzymanie ustroju jest dla 
nich jakąś ideologją, o ile w iec dewastacja 
ideowa, dokonywana przez sanację, może 
z nich na pewien czas istotnie wypędzić 
wszelkie zasady, idee, przekonania, to 
w świecie robotniczym taka pustka jest 
wykluczona. Robotnik, któremu socjaliści 
i komuniści całego świata od lat powta­
rzają, że jest pokrzywdzonym i że „ma 
do zdobycia cały świat, a do stracenia tyl­
ko kajdany", robotnik, żyjący w masie 
i przez to zawsze dostępny dla propagan­
dy, nie da się zmienić w „bezpartyjnego". 
Mussolini nieraz mówił do robotników, że 
„przedewszystkiem muszą być faszystami", 
Sowiety czynią niesłychane wysiłki, by 
masy robotnicze przepoić komunizmem. 
U nas więc także ci, którzy chcą walczyć 
z komunizmem, muszą iść do robotnika 
z ideologją polityczną, z organizacją zawo­
dową, oświatową, sportową. Propaganda 
antykomunistyczna musi iść w parze z tą 
pracą pozytywną i organizacyjną.

Obecne osłabienie ruchu politycznego 
w kraju pod wpływem represji nie daje 
dobrych warunków dla walki z komuniz- 
memin. I ta jest bodaj największa trud­
ność problemu, tak przecież ważnego i p il­
nego. a \\

„  G  R  E  X  <<
W Y R Ą B  I S P R Z E D A Ż  M I Ę S A

Sp. z o g r .  odp .
W Krakowi*, u l. JaglelioAska L. 7*
zawiadamia uprzejmie Szanowną PT. Publi­
czność, i* SDrzedm'® w »wvm nowootwartvm 
sklepia przy ul. Jagiellońskiej 7. mięso wołowe 
cielęce i wieprzowe i-szej jakości po cenach 

umiarkowanych.
UW AGA: Na życzenie dostawa odbywa się. do donto. 

Dla P. T, Urzędników państwowych dogodny sys­
tem kredytu. Dla P. T Restauratorów zniżki

Sąd Okręgowy w  Krakowie.
Wydział IV.

Dnia 26 m arca 1931 r.
Sygn. IV. Pr. 47/31.

Sąd Okręgowy, W ydział IV karny na po­
siedzeniu niepawnem w dniu 26 m arca 1931 r. 
po wysłuchaniu zdania P rokurato ra Sądu Okrę­
gowego w ydał następując©

p  o s  t  a n ow i e n i e:
zatw ierdza się po myśli § 489 austr. pr. k. za­
rządzoną przez P rokurato ra Sądu Okręgowego 
w Krakowie, dnia 23 m arca 1931 r., a  w yko­
naną przez Starostw o Grodzkie w K rakoyic. 
w dniu 23 m arca 1931 r. konfiskatę pisma 
„Głos N arodu", Nr. 80 z daty  23. III. 1931 r. 
z powodu tre ś d  artykułu  zamieszez mego na 
stronie 2-giej pod napisem „Koło Pań Zw 
Hallerczyków w K rakow ie o Brześciu’1, a  to 
od słów .ja k o  czyny" do .słów „bezbronnych 
więźniów" albowiem treść tegoż artykułu  za­
w iera m am iona w ystępku z §§ 4S8, 493 u. k. 
i art. V ustaw y z 17. XH. 1862. Nr. 8 Dzup.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższego artykułu.

Zakaz ten ma być ogłoszony w Dzienniku 
urzędowym, oraz w przepisanej formie w  na j­
bliższym num erze czasopisma ..Głos Narodu".

Cały nak ład  skonfiskowanego pisma ma 
być zniszczony.

Przewodniczący: P rotokulant:
S. 0 . M. Pilarski wr. Dobrzański wr.

„Obawiam się trochę powrotu
do chłodnych krajów".

Cherbourg. (PAT) A gencja H avasa ogłasza 
następujące szczegóły, otrzym ane od swego 
korespondenta w  Cberbourgu o pobycie tam  
marsz. P iłsudskiego. W izyta adm irała Bertbe- 
lo ta  na pokładzie „W ichru" trw ała  kw adrans 
i nacechow ana by ła niezw ykłą uprzejm ością 
i p rosto tą . M arszałek był w skrom nej kurtce 
wojskowej bez galonów. W doskonałym  języ­
ku francuskim  oświadczył on, że odniósł jak  
najmilsze w rażenie ze swej podróży do k rainy  
słońca.

M adera— - powiedział m arszałek —  je s t  
krajem  poprostu uroczym  i obawiam się trochę 
powrotu do chłodnych krajów.

M arszałek w ychw alał zalety „W ichru", na 
k tó rym  odbył doskonałą, pod każdym  wzglę­
dem podróż.

RZĄD POJEDZIE DO GDYNI.

W arszawa, 27. 3. (Teł. wl.). „W icher" w y­
ruszy ł w  dniu dzisiejszym w godzinach ran­
nych z Cherbourga do Gdyni. Dr. W óyczyński 
oświadczył, że ślady bronchitu, n a  k tóry  cier­
piał min. P iłsudski, minęły.

W  Gdyni spodziew ają się przybycia „Wi- 
chra" w poniedziałek lub w torek. Do Gdyni 
w ybiera się na powitanie min. spr. w ojsko­
w ych wiele osób ze św iata politycznego. Kom- 
panję honorową w ystaw i m arynarka wojskowa- 
G dynia m a być w .dnią przyjazdu min. P iłsud­
skiego udekorow ana flagami. Do Gdyni wyjadą 
na powitanie min. P iłsudskiego członkowie rzą­
du 7. premjeiem Sławkiem na czele.

Ciężkie warunki pożyczki kolejowej.
Warszawa, 27. 3. (Telef. wł.) W kołach 

gospodarczych mówią, że warunki francu­
skiej pożyczki na magistralę śląsko-gdyń- 
ską mają być następujące:

Połowa pożyczki przyjdzie do Polski 
we francuskich materiałach. Grupa udzie­
lająca pożyczki ukończy tor pierwszy kolei 
i wybuduje tor drugi. Polska da gwaran­
cję (!), że obie linje zostaną wyzyskane

wT wysokości 100 proc. zdolności przewo­
zowej. Dotychczasowa taryfa ulgowa zosta­
nie podniesiona (!) o 100 proc. Dotąd wę­
giel przewożono na ulgowej taryfie za opla­
ta jednego grosza za tonno-kilometr. Obec­
nie proponowana jest oplata dwu groszy 
za tonno-kilometr. Dzierżawa ma rozciągać 
się na 99 lat (!).

KONGRES P. P. S. W KRAKOWIE.
.R obotn ik" ogłasza, że XXII kongres PPS. 

odbędzie się  w dniach 23 —  25 .m aja w  K ra­
kowie.

Proces b. pcs. Liszewskiego.
Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.). Przed sądem 

okręgowym w Równem w yznaczona była roz­
praw a n a  27 bm. przeciwko b. posłowi ukraiń­
skiemu z Unda Liszczyńskiem u z powodu w y­
głoszenia w kw ietniu ubiegłego roku  podburza­
jącego przemówienia. L iszczyński był uwięzio­
ny w  Brześciu, a  ostatnio w więzieniu śledczem 
we Lwowie. Liszczyński jest już wypuszczony 
z więzienia, śledztwo jednak przeciwko niemu to 
czy się dalej w oskarżeniu o zdradę główną. 
Rozprawa w Równem została odroczona do 
czasu ukończenie śledztwa we Lwowie, przy- 
czem proces w  terminie późniejszym toczyć 
się będzie albo we Lwowie albo w Równem. 
(Tak więc z więźniów . brzeskich" pozostaje 
w więzieniu b. pos. K w iatkow ski z Pomorza. 
Uw. Red.).

P. SŁAW EK WRACA DO WARSZAWY.
Zakopane. (PAT). W piątek rano pociągiem 

o godz. 8-mej odjechał do W arszaw y po kilku­
dniowym pobycie w Zakopanem , p. preanjer 
Sławek Walery.

LOTNICY POLSCY NAD RÓWNIKIEM.
Leopoldvil!e 27. 3. (PAT). Lotnicy kpt. 

Skarżyński i por. Markiewicz przybyli tu  
w dniu wczorajszym . Ju tro  s ta rtu ją  do Duala, 
głów nego portu Kamerunu. Lotnicy przebyli 
dotychczas przestrzeń przeszło 10.000 km. 
w linji powietrznej, a zatem więcej n 'ż połowę 
trasy  po jej skróceniu. W etapie Lecpoldville— 
Duala lotnicy przekroczą równik w locie na 
północ.

W arszawa, 27. 3. (Tel. wł:}.' Znany p i»an  
bolszewicki M, Gorkij. w racając z Capri do Mo­
skwy, zatrzym a sir w W arszawie.
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^ czcin niszo mm?...
Min. Piłsudski jest zdrów.

W „Expressie Porannym44 • p. Lepecki 
zapewnia, że min Piłsudski opalił się i jest 
zupełnie zdrów.

„G dy ty lko  głowę przy tknie do po­
duszki —  śpi „jak  kam ień"; w staje rano 
wypoczęty i świeży; ap e ty t m a taki, że 
aż kucharz T eixeira  (na złość nie Polak, 
a  Portugalczyk) zaciera ręco z radości; 
pracuje nad swojem dziełem dzień w  dzień 
1 jest stale w  doskonałym  humorze.

O de są to  oznaki choroby, to, rzeczy­
wiście, s tan  zdrowia m arszałka P iłsudskiego 
jest groźny

Chciałbym czuć się w  wieku marszałka 
Piłsudskiego tak, jak czuje się on teraz na 
Maderze".
Tenże p. Lepecki przyznawał jednak 

niedawno, że marszałek przechodził grypę.
Bardzo dotknęło p. Lepeokiego to, że 

prasa polska podała za pewnym dzienni­
kiem berlińskim wiadomość o eskorcie 
p. Piłsudskiego. W edług p. Lepeckiego 
nie było na Maderze ani jednego polskie­
go żandarma.

„Gdyby mnie kto pytał o zdanie, to 
■stanowczo byłbym za tem, aby ochronę 
przysłano, jednak, jak wiadomo, marszałek 
Piłsudski tak kategorycznie sprzeciwił się 
wysyłaniu z nim jakiejkolwiek asysty czy 
siuzby, że wszelkie projekty w tym kierun­
ku nie zostały urzeczywistnione11.
I ta sprawa będzie kiedyś dokładnie 

wyjaśniona.
Sanacyjna więKSzość a młynek 

Konfucjusza.
Szybkie uchwalanie wszelkich ustaw 

przez sanację nasuwa „Polonii4* porówna­
nie z młynkiem Konfucjusza.

„Jest to maszynk i, do której bogaci 
chińczycy, mając do odmówienia szereg 
długich modlitw, w kłaiają  skrawki papieru 
z wypisanemi na nich tekstami modłów, 
Służący wsuwa karteczko do młynka, który 
szybko przesuwa ją między swemi tryba 
mi, a  warkotem kółeczek sprawia wraże­
nie podobne do monotonnego szeptu mo­
dlitwy. Niedługa chwila —  i już młynek 
wyrzucę karteczkę jako „wymodloną-'. Słu­
żący wkłada karteczkę nową i tak konty­
nuuje swoją —  zresztą lekką pracę...". .
Sanacja uchwaliła 125 ustaw, wśród 

nich jednak 56 ratyfikacyj j 30 drobnych 
ustaw o sprzedaży lub zamianie nierucho­
mości państwowych. To były rzeczy małej 
wagi, ale również bardzo ważce sprawy 
załatwiano pospiesznie i niedbale.

Najsłuszniejsze wnioski opozycji upa­
dały w  tej atmosferze, najdobitniejsze ar­
gumenty były rzucaniem grochu o ścianę. 
Młynek terkotał pracowicie, by spełnić 
w szystko, co mu dostojny pan rozkazać

Sanacyjni profesorowie a katolicyzm 
w uniwersytetach.

„Gazeta Warszewska** twierdzi, że na 
konferencji sanacyjnych profesorów szkół 
wyższych skarżono się głównie na ruch 
narodowy wśród młodzieży akademickiej. 
W obec tego „Gazeta Warszawska" zazna­
cza, że rucn ten nie jest tylko wynikiem  
wpiywu profesorow narodowych. Źródła 
tkw ą znacznie głębiej.

Skarżono się tez na wzrost „kleryka- 
ltzmu“.

„Ten „odcinek" atakował szczególnie 
zawzięcie profesor uniwersytetu poznańskie 
go, p. L łaszyn. Mutatis mutandłs do tego 
punktu odnoszą się te same uwagi i wnio­
ski, które wypowiedzieliśmy wyżej o ruchu 
narodom ym. Nie „klerykalizm" szerzy się 
wśród naszej młodzieży, ale żywy i mocny 
katolicyzm".

Szacunku wymusić nie można.
„ABC" zwraca uwagę na artykulik sur 

nącyjnego „Życia Ikademiekiego", które 
pisało słusznie:

„Szacunek nie zrodzi się nigdy z przy­
m usu, nakazu. Szacunek płynąć mus: z du­
szy, z najgłębszego o jego potrzebie prze­
konania. D latego niesłusznem było narzu­
cenie przymusu kupienia k a r t imienino­
wych. S prow adzić. do szkół —  tak , ale 
kupno pozostawił dobrej woli ucznia. \ i <■,— 
sta ło  się. Pam iętać jednak  trzeba, żc przy­
m us szacunku często wręcz przeciwny w y­
w ołuje skutek".

Nnuczycielstwo a wieś.
W prasie ludowej poruszano w ostat­

nich tygodniach często sprawę stosunku 
wsi do nauczy cielstw a. Stwierdzono, ż-e ten 
stosunek popsuł sio. Jedno z pism ludo­
wych przypominało, że posłowie chłopscy 
zawsze przychylnie traktowali żądania 
nauczycieli, ale teraz powinni mi „ująć 
obroku", bo duża część nauczycieli jest na

Idea korporacyjna
i dążenie do stworzenia nowego ustroju.

Na jednem z zebrań dyskusyjnych 
w ..Kole Studjów " chrześcijańsko-spo- 

lecznych przy Oh. D. w K rakow ie, wy- 
glb^ił Ks. Patron Ludw ik K asprzyk 
odczyt na powyższy tem at, poczein 
przepro wadzono ożywioną dyskusję, 
w któroj zabierali glos:, dr Kuśnierz, 
inż. Adclman, prof. Ostachowski, ,’Pa- 
dechowiez i inni. Główne myśli odczy­
tu  podajem y w streszczeniu.

Przyjmuje się powszechnie opinia, iż 
dzisiejszy ustrój gospodarczy' i społeczny 
nic utrzyma się dłużej. Stary porządek za­
stąpi nowy ustrój, któremu Jajo .się na­
zw ę: ustrój kor pora tywny. Szczególniej od­
kąd Mussolini wprowadził we W łoszech 
ustrój korporacyjny w związkach zawodo­
wych, czyni się próby wprowadzenia ta­
kiego ustroju w innych krajach. Przepo­
wiada się koniec parlamentaryzmu, a le­
karstwem na wszystko będzie ustrój kor­
poracyjny. W szystko to, jak dotąd, obra­
ca się, jakby w sferze romantyczuości. Re­
prezentantem myśb o ustroju stanowym 
jest profesor wiedeński Othmar S p a n n, 
ze sfer chrześcijańsko-społecznych pisze 
na ten temat dr. L u g m a y e r ,  w Niem­
czech porusza sprawę ustroju korporacyj­
nego w licznych rozprawkach zasłużony 
pracowmik i pisarz Volksveremu ks. dr. 
H e i n e i i

Zagadnienie nowego ustroju wiąże się 
z obrazem dzisiejszego państwa, które ma 
ustąpić miejsca nowemu państwu na zasa­
dach korporacyjnych. Państwo dzisiejsze 
przedstawia obraz związku celowego jed­
nostek dla strzeżenia ich interesów i przed 
stawia jakby olbrzymie przedsiębiorstwo, 
zawiadywano przez urzędników. Pojęcie 
obywatela w dzisiejszem państwie jest 
czemś abstrakcyjnem — patrzymy prze­
cież, jakby na fabrykowanie obywatel', dla 
których ideą i symbolem ma być osoba 
jednego człowieka. Myślenie obywateli

ten sposób fabrykowanych-nie może być 
myśleniem oańśtwowem Duszą i ciałem  
nie wchodzą ci obywatele w całość pań­
stwa i za pierwsze zadanie nie uważają 
realizow ania nanstv a.

Istotą korporacji jeśl szeregowanie się  
w pewien związei;, gdzie każdv -wchodzi 
w całość, jako współdziałający i współod­
powiedzialny. Inaczej tedy przedstawia się 
ustrój k )rporacyjny; od związku celowego, 
jakim jest dzisiejsze panstwo, któro ma 
służyć dla ochrony interesów jednostek. 
W korporacji ludzie łączą się nie przez 
prostą umowę, lecz zobowiązują się przy­
sięgą na wierność. Do starych korporacyi 
śi edniowiecznych wchodziło się przez uro­
czyste przyjęcie i ślubowanie. W korpora­
cji na pierwszy plan wysuwa się  korzyść 
całości, a n ie jednostki. Do korporacji 
wchodzi się ciałem j duszą. W organizacji 
dzisiejszej aziś się jest, jutro sio wystę­
puje. w korporacji pozostaje się na zaw­
sze, ktoby opuścił korporację, dopuszcza 
się złamania wiary. Przykładem korporacji 
jest pierwsza korporacja podstawowa — 
,-oJj ina, która jest metafizyczną jednością 
i wiąże się nie siłą od zewnątrz, nie na 
rozkaz, ale przez nakaz, wynikający z na­
tury i ducha. Mężczyzna i kobieta nie za­
wierają obojętnego kontraktu, ale związek 
na wiarę wzajemną, który nie może być 
rozerwany. W rodzinie jednostka oddaje 
siebie, by na wyższej płaszczyźnie na no­
wo się narodzić. Podstawowa korpora­
cja — rodzina, jest wspólnotą w iary i mi­
łości, która się ciągłe stwarza i odnawia.

Nowy ustrój korporacyjny nie może 
być wprowadzony przez nakaz z góry,

przez prosta umowo, musi być wywołany 
ogólną potrzebą, niejako stworzony. Gdy 
ludzio bezradni stają wobec wielkiej po­
trzeby, nie mogą sobie poradzić z dzisiej­
szą rzeczywistością, są niewolili, wyzyski­
wani; w bezradności ludzie gotowi są na 
ostateczność i wierzą na ślepo, iż sam 
z siebie przyjdzie czas, gdy niewolnicy 
będą panami, a tyrani ukarani. W ocze­
kiwaniu ostateczności rozpala się uczucie 
nienawiści i sprowadza rewolucję.

Dz- iaj  ludzie zrozpaczeni, niewierzący 
i nieulający gotowi są zniszczyć demona 
i wywróci; w szystko. Do tegoby nic do­
szło, gdyby Judzie byli przygotowani słać 
się członkami ustroju 'korporacyjnego, 
gdyby w oddal: ukazał się’ upragniony ląd 
nowego świata.

Na drodze do nowego ustroju korpora­
cyjnego stoją wielkie trudności. W pierw- 
sz,ym rzędzie niedostateczny materjał ludz­
ki, jaki mamy pod ręką. Droga do ustroju 
korporacyjnego wiedzie przez podporząd­
kowanie się jednostki dla dobra całości 
i wadęcie odpowiedzialości. Pierwszym  
krokiem na drodze do ustroju korporacyj­
nego było doniosłe zdarzenie, gdy w wie­
ku lQ-tym nowocześni proletariusze pc 
częh zakładać związki zawodowe i orga­
nizacje gospodarczo-spółdzielcze. Niestety 
związki zawodowe zostały wyplątane w wa1-

da malerjulislyczna /.os lal a zwyciężona, 
a kwcstja społeczna była nielyluo kwesłją 
żołądka, ale i kweslją duszy. Czy uda się 
sprowadzić spotkanie prolelarjuszów i kie 
równików życia gospodarczego? Podobno 
działa od kilku lat związek międzynaro­
dowy fabrykantów' myślących i działają­
cych po katolicku. Z drugiej strony byliś­
my świadkami skargi przemysłowców  
w Lille, wniesionej do M sty k a n i na chrze­
ścijańskie związki robotnicze. Wielcy kie­
rownicy życia gospodarczego nie wypo­
wiadają się jednak życzliwie co do ustroju 
korporacyjnego, a przecież słowo jeszczeby 
nie wystarczyło; musi przyjść' czyn. Uczu­
cie niepewności gospodarezje i bezrobo­
cie wytwarza niepodatny grunt dla myśli 
korporacyjnej wśród proletariuszy i raczej 
hoduje myśli nienawiści i walki klas.

Ustrój korporacyjny, jaki zapisały w ie­
ki średnie, poprzedzilortlługie przygotowa­
nie i wychowanie ludzi. Z ustroju śred­
niowiecza pozostały zaledwie szczątki. Mo­
że najwięcej ducha korporacyjnego znala­
złoby się na wsi,- wśród cldonow. Rzemio­
sło po miastach szczyci się, że jest spad­
kobiercą ustroju korporacyjnego dawnych 
wieków, ale z rzemiosłem jest zupełnie 
źle. Nowa ustawa przemysłowa polska nie 
wniosła nic w kierunku wzmocnienia my­
śli korporacyjne-i Dużą satysfakcje daje, 
iż w wolnych zawodach, jak lekarzy, pra­
wników, nauczycieli budzi sie myśl ustro­
ju korporatywnego. Jak za starych cza­
sów byłoby zadaniem uniwersytetu wycho­
wanie nowego stanu nauczycielskiego

ki klasowe i walki polityczne. Ciągle jesz- w myśli korporacyjnej, a nowi nauczyciele
cze śpiewa się pieśń o walce klas i prze­
waża uczucie nienawiści klasowej. To też 
dzisiejszych związków klasowych zawodo­
wych nie można uznać za organizacje o cha­
rakterze korporacyjnym. Błędem liberali­
zmu było, jakby sumienie ludzkie mogło 
byc nie skrępowane, było prywatną rzeczą 
jednostki, co przejął socjalizm. Przy takim 
poglądzie nie może się rodzić ustrój kor­
poracyjny*

JaII daleko posunęliśmy się w realiza­
cji ustroju korporacyjnego? Odnowiedź 
trudna, mogłaby by i  potwierdzaiaca, gdy­
by proletariusze i kierownicy życia gospo­
darczego spotkali się z sobą, gdyby zasa-

wychowudib> pokolenie ludzi. którzy byli­
by zdolni złączyć, sie w korporacje.

Kiedy i c z y . sie ziści sen o nowym 
ustrciu, nip wiadomo. Marzyli o takim 
ustrciu wielcy ostatnich czasów — Kol- 
ping, Ozanam, dwaj najwięksi ludzie 19-go 
wieku. Vogelsang: pracował w idei kor­
p o ra c y jn e j  nasz Siefczyk i ks. Wawrzy­
niak. W iele dla mvś!i ustroju korporacyj­
nego mogą zdziałać z,wiązki zawodowe 
chrześcfiańskie. Można shm-ć idei ustroiu 
korporacyjnego . przez wychowanie ludzi 
i w ten sposób przybliżać nadejść? e nowe­
go ustroju.

Pomyślny rezultat obrad dyifairatśw w Paryżu.
DOROZUMIENIE ANGLJ1 I F R A N C JI W  SPKAW lE ^ANSCHLUSSL”4.

W dniu 25 lv  m. po dwiud liow-ych obra-1 pejekicj znaezuic krępuje, fakt jednak pozoyi.a- 
dacili skończył swoje -prace komiiet,, k tó ry  lw! je faktem , że w teu sposób Gdańsk zaczyna 
w. uh. r. nowołany J o  przygotow ania keimisji ! em ancyponae się w stosunku do Polski, i że przy 
stad iów  nad .Unją, Europejską,?, Nio zaszło na ! .jęcie wniosku o udziale Gdańska w procacii

u s łu g a c h  S anacji.
,,’Wozwolenie4* odpowiadając „Głosowi 

Nauczycielskiemu" tak pisze' o kopaniu 
przepaści między wsią a szkolą.

••■'..Kopią ją  ci,, co zmuszają, dzieci do wy­
syłania pocztówek im ieninow ydi n a  Mude- 
rę, ci, co tak  znakomicie pracowali w cza­
sie ostatnich wyborów' na rzecz dzisiej­
szych władców. Chłop chce widzieć w n m- 
czydęlu  człowieka uićzaljóżnego. niosącego 
mu wolne słowo ośw iaty, a  nie wysługu- 
iącegb się każdem u system owi rządzenia, 
bez przebierania w środkach. Rumieniec 
w stydu ogarnia tw arz uczciwego nauczy­
ciela, kiedy nauczyciel sta je sic przedmio­
tem in terpelacji w Sejmie za zmuszanie dzie­
ci do daw ania pieniędzy' na cele ze szkolą 
nie zwdązane".
Co do pocztówek, ło na usprawiedli­

wienie nauczycieli można powiedzieć, że 
i oni działali pod przymusem. Nie można 
natomiast usprawiedliwić tych nauczycieli,
k tó rzy  p o d c z a s  w y b o ró w  g o r liw ie  wy&łu-1 go m iasta  G dańska prze.-; Polskę

mm  nic .sensacyjnego; nie zrobił też lik-zego. 
coby budziło szczególny interes. Zadanio m iał 
zresztą skromne do spełnienia. Mianowicie, jak  
wynika, z inauguracyjnego przemówienia p. 
Bria-nda, prezesa kofmitet-u, m iał: przygotow ać 
porządek dzienny dla kom isji studjów , k tó ra  
się zbierze parawdopodobn.c w  połowie m aja, i 
zbadać pewno spraw y z zakresu organizacji 
komisji.

Przybyili do P aryża i w obradach kom itetu 
wzięli wdz;a ł uszys-cy jego członkowie w ltez- 
ibio 12: Rzesza niem iecka (p. Simson). Anglja 
(p. Hrndcreo/a), D aaja  (;:>. Mu,nc-h), łlb z p a n ja  
(p. Quinones do Leon),; Pinlandja (p. Uolna), 
F rancja  (p. Bria-nd), Grec.ja (p. Raphaiłl), Ita lia  
(p. Macyzogjffi Polska '.p. Zaleski), P ortugal ja  
(p. Gaima-Ochoa), Szwnjcarja (p. M otta) i Ju- 
gosiaw ja (p. Szunnenkowiczl Ponadto obecni 
byli w  roli doradców  delegaci Belgji i Norwe- 
gji, a delegat Estonji w chara kierze obserwa­
tora. W reszcie z ram ienia Ligi Narodów oficjał 
nie w ystępował jen. sekretarz, s ir  E ryk Brum- 
mood. Poza ofiejalnem prz^dstawieiefetwem 
czynno by ły  sz taby fachowców przy-‘?p«cszcze- 
góhiyoh delegatach.

W  sprawie porządku dziennego przy jęto 
..niosek H endeisona, żebv na pierwiszem po­
siedzeniu kom isji etudjów  .rozpatrzyć rezu lta­
ty  kouforemcyj z końca lutego, sprawę kredy­
tów  rolniczych, spraw ozdania kom itetu gospo­
darczego Ligi Narodó-w i Międzynarodowego 
Biura P racy  o bezrobociu.

Ze spraw  organizacyjnych, które załatw io­
no. znaczenie dla nas ma kw estju udziału, wol­
nego m iasta G dańska w  pracach komisji s tu ­
diów. Na w trosek  p. min Zaleskiego postano­
wiono zaprosić Gdańsk za po średni et wyesn se ­
k re ta ria tu  L. N. i rządu polskiego d-o udziału 
w  komisji w zakresie p ra i nad badaniem  ś w i ­
towego kryzysu gospodarczego.' W prowadzono 
w ięc. pewną nowość. Gdańsk był dotąd repre­
zentow any na zewnątrz przez Polskę. Odtąd 
bodzie wywtooował samodzielnie podczas obrad 
nad ..Unią Eu.ropeiską". W prawdzie w& wnio­
sku p. nrn . Zaleskiego z a-.*'rzężono, że ten  je­
go udział ma. być w ykonyw any ,o t granicach 
prawnego s ta tu tu  m iasta i przepisów obiw.ią- 
zujacy-rh w zakrefcie prżnfc-tawicielot wa wolne*

co satno-
giwali S ię '-sanacji. dzielność Gdańska przy pracach komisji eu.ro-

kouusji europejskiej prasa u.einjeaka poamosi 
jako  sukces niemiecki...

Zapewne mini p. min. Zaleski sac-żcgóluo 
powody, że sio nio ty lko  na żą-impe G dańska 
zgodz-il, ale -że je  naw et sam w imienia Połsk ' 
zgłosił. Nie ulega jednak wątpliwości że ;rz«J?a 
będzm tera® ze .strony Polski wielkiej uwagi .i 
przezorności. bv się ta  oirranic.zcfna samodziel­
ność G dańska nic w trodzda w faklyczr." 
em ancypację wo-hiogo m iaśta na tw enie euro­
pejskim.

W Icońc-u przyjęto sprawozdanie p. Mottw
0 pracach przyszłej konrsji europejskiej wraiz 
z zat-iTzeżeniami Ninmiee i W ioch., żeby ..dys­
kusję ouropejską’- rozpocząć od spraw gespo 
ilauczych, co umożliwi udział (ItMogJtów Rosji 
sowieckiej i Turcji (nie należących do I.. N.) 
w pracach przyrrotowawc/ych do .U uji Euro­
pejskiej".

ZJajo  się jedu-ak'. 2o.' jeśli oniu.ja europejska 
pilnio śledziła przobiog obrad zresztą r-aiyjzo 
krótkhih, tego kr.inib tu. to nie dlatego, liw 
samo te obrady były ciekawe. AU? dla-tągo, ,źo 
zebranie tylu dyplomatów w Paryżu Zbiegło się 
z prawdziwem „coup de tea tre ’4 niemieckiego 
rządu, z zaw artą w W iedniu umową austro- 
lńemiecką

Było do preewulżenia, żo sprawa ..Anscihłus- 
su" gospodarczego nie znaidzic się ha porządku 
dziennym kornit^tjŁ pary-kii-go; było to niemo­
żliwe. N ;e mniej jednak ona właśnie stanow iła 
główną treskę zebranych w Paryżu dyplom a­
tów i główny przedmiot rozmów ireoficjahiych 
między u im i.

T odrazu dziś już \\u łań. ttoitiyśluc rezulta­
ty  te j T\ym'u.ny zdań. Ro&zątkowo tyllfty Fra-n- 
•9jĄ ^aihite.rfi|&wtiła się żywiej 'umową wiedeń­
ską: Londyn zaś zda-wal się ją l«fttc.ozużyć. 
W Paryżu nastąp iło  zetknięcie się Brio,oda 
z Ilor.dersonem ; — jn.k wolno wncv5)ć z dal- 
sz ieh  w y p a d k ó w  uzgodnienie punktu widze­
nia Auglji i Francji na wiedeńską unio u ę. Am­
basador angielski w Berlinie zgłosił iesam e co
1 F rancja zastrzeżenia przeciw umowie, a prasa 
lOndy.ieka bez względu nn odcienie polityczne 
w  ostrych słowach w ypow iada *wo-»e niezado­
wolenie z ,.Ans«Jilus.*u4 gospodarczego. — 
Mr związku z tą charak terystyczną zmianą po­
glądów aingiebkich pewną juz jest, rzeczą, że 
Anglja i Francja w ytoczą umowę wiedeńską
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przed R adę L. N. ma podstaw ie a r t. 15 paktu  
Ligi N arodów  i zaczepią ją, zarówno z politycz­
nych  względ ów (^obowiązania Aus-trji z r. 
1922) jalk i gospodarczych (klauzula n a jw ji-  
szegio u p rz j wdlejowaira).

Oto je s t całkiem  re a lry  i pom yślny rezul­
ta t dorad i spotkań paryskich. Niewątpliwie 
bardziej cię cm przysługuje m yśli o pokoju i 
„Unji Europejskiej", niż kom itet 12, choć go 
isiągnięto nie n a  konferencji prowadzonej pud 

firmą „Pan-Europy1. W . Z.

3 j1  n  z i e m i a i . f r  % z v » t t e £

Akc a katol cka na G. Śląsku.
Ko. Biskup S t. Adamski u tw orzył osobre 

biuro diecezjalne dla A kcji katolickiej w Kato­
wicach przy ul. Bankowej i ziam ianował jogu 
kierownikiem  ks. prałata Józefa GawPnę, dy- 
relhtora diecezjalnego Akcji katolickiej. W m ar­
cu udzielił Ks. Biskup najpierw  paniom, następ  
n ie parnemu z inteligermji rekolekcyj, których 
celem m. in. było przygotow ać e tej waistwy 
społeczeństw a ao Akcji katolickiej. W  dniach 
22— 24 b. m. Ks. Biskup zorganizow ał kurs 
Akcji katolickiej dla dwóch ostatnich roczni­
ków  śląskiego Seminarium rlucLowine.go w K ra­
kow ie; w kursie tym  brały  również udział os­
ta tn ie  dw a roczniki Semina.rjnm częstochow­
skiego. Prelegentam i byli: K s Biskuo Adam­
ski 5 Ks. Biskup Dr. K ubina, oraz księża pra­
łaci Gawlina i  Lewek (>. AP.).

S e r a  w ie ikcli nadużyć.
Pod groźbą redukcji wyzyskiwał robotnik,

W  urzędzie skarbow ym  w Kaliszu wykryto 
nadużycia, popełnione przez urzędnika, nieja- 
k iego Sibia. Pobierał on od płatników  wyższe 
sumy, aniżeli należało fi nadwyżkę chował do 
własnej kieszeni. S tra ty , w yrządzone w skutek 
tego przestępstw a sięgają, sumy 20 tysięcy zł.

iY kancelarji w ydziału karnego dla spraw 
uproszczonych łódzkiego sądu okręgowego w y­
kryto nadużycia, sięgające kilkudziesięciu ty­
sięcy zł. N adużyć tych dopuszczali się sekre­
tarz tego wydziału Bronisław W ęgier i kanceli­
sta Franciszek Jakubow ski, którzy przywła­
szczali sobie kaucje składane przez aieszto wą­
tłych. Obu niesum iennych urzędników osadzo­
no w więzieniu.

W  kasie miejskiej m agistratu  w Drohoby­
czu 'stw ierdzono defraudację, ‘ś ięgającą olbrzy­
mich sum. Po kontroli ksiąg  zaaresztowano in­
kasenta R. Trakow ieckiego, a. zawierzono 
w  urzędowaniu: kasjera  P o la^ re fe ren tk ę  po­
datkow ą Kobrynówrcę oraz dwóch urzędników : 
Ja g e ra  i Furow icza. K rążą pogłoski, że nastąpi 
rozwiązanie Rady Hf. Drohobycza i mianowanie 
komisarza rządowego.

S ztygar W ieczorek w kopalni „Biały Szar- 
lej“ pow. świętochlowicLi, dopuszczał się od 
rliuzszego czasu niezw ykłych nadużyć, zmu­
szając robotników do płacenia mu haraczu 
w w ysokości 25—30 zł. Robotnicy, obaw iając 
się u tra ty  pracy przez pewien czas płacili ten 
haracz, wkońcu jednak udali się do policji. 
Urząd prokura to rsk i wszczął szczegółowe 
śledztwo. Wieczorka narazić zawieszono 
w  czynnościach.

C h cia ł zatrzyma-f pędzący pociąg.
Szalony czyn zakochanego pijaka.

N iezw ykły w ypadek zdarzył się onegdaj 
w Piotrkowie. Niemki Cyglarek. pomocnik pie­
karsk i kochał się bez wzajemności w kucharce 
Swego chlebodawcy, k tóra gardziła nim dlate­
go. że lubił często zagladać do kieliszita. 
W osta tn ich  dniach Cyglarek nie staw ił się do 
pracy, pijąc dniem i nocą z kolegam i. Onegdaj 
rano  przechodząc w raz z kom panam i koło to ­
ru kolejowego, oświadc-zył. iż potrafi zatrzy­
mać rękoma nawet największą lokomotywę. 
Zakład przyjęto, uw ażając go za żart.

Tym czasem , gdy  w oddali ukazał się pę­
dzący pociąg. Cyglarek popędził naprzeciw, 
chwytając lękom a- butory, jak  gdyby  chciał 
is to tn ie  zatrzym ać parowóz. S ku tk i tej szaleń­
czej próby by ły  straszne. Cyglarek runął pod 
koła i p c iio sł śmierć. W kieszen i,szalonego  
p ijaka znaleziono listy , św iadczące iż śmierć 
jego była zgóry uplanowana, a to  z powodu 
zawiedzionej miłości.

B. posła-komunistę uniewinniono.
Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrzył 

sprawę b. posła komunistycznego T. Żarskiego, 
skazanego przez sąd w  Lodzi na 8 lat ciężkie­
go więzienia za strzelanie do policji, podczas 
wiecu komu®5 :tńw w  Łodzi w  dniu 29 kwiet­
nia 1930 r.

Sąd apelacyjny wyrok sądu łódzkiego uchy 
13, uniewinniając posła-komunistę. W yrok u- 
njjotywowamo d a k k o  idącem i sprzecznościami 
w  zeznaniach świadków.

ZNÓW ZIMA W ZAKOPANEM.
W  Tatrach spadły znów obfito śniegi. Po­

wrotna fala zimy nawiedziła toż Zakopane, po­
krywając uzdirowidko kilkucentymetrową war­
stw ą śniegu. Równocześnie zanotowano gwał­
towny spadek temperatury w  granicach 8— 10 
stopni poniżej zera.

Bolszewicy prowadząc u siebie kam nanję 
bezbożną, usiłują przed ludami wschódniemi 
ukryć fakt prześladowania religji w Sowietach.
Nie gardzą przytem  żadnem i środkam i i ucie­
k a ją  się do zbrodni moralnej. P rzykładem  do 
tego może służyć „pielgrzym ka", odby ta  pod­
czas ostatn iego m ahom etańskiego ..święta 
ofiar" przez dwóch dygnitarzy  sowieckich do 
„Domu A llaha" K aaby  w  Mekce. Byli nimi Na- 
zir Tiu.akutow, przedstaw iciel dyplom atyczny 
Sowietów w  Hedżasie a  jednocześnie einisa- 
rjusz KPU. oraz Abd ur Ryszyd Kazi Ibrahi- 
mow, b. członek rady  duchownej muzułmanów 
w Rosji za czasów carskich.

P ielgrzym ka tych  kom unistów  odbyła się 
ma wyraźny rozkaz Stalina i Mienżyńskiego, 
szefa GPU Miała ona na celu wprowadzić 
w błąd pątników  zjeżdżających się co rok 
w liczbie 200 000 z najbardziej odległych kra­

jów świata. W  rozmowne z wybitniejszym i p ą t­
nikami, em isarjusze sow ieccy przeczyli —  prze­
śladow aniu religji w Sowietach, a naw et twier­
dzili, że istnieje tam wolność wyznań, czego 
najlepszym  dowodem ma być ich pielgrzym ka 
do Mekki.

Oprócz tego obaj agenci usiłowali wejść 
w kontakt z  wpływowymi pielgrzymami z J a ­
w y, Indyj, Tunisu, A lgeru, by wzbudzić w nich 
nienawiść do Anglików, Francuzów  i Holen­
drów, obiecując jednocześnie szerokie poparcie 
ze strony  Sowietów w walce z państwam i 
„im perjalistycznem i". Nieobecność w Mekce 
m uzułm anów z Rosji tłum aczyli zamknięciem 
przez Anglików i Francuzów  Bosforu. ..Piel­
grzym ka" po ujaw nieniu jej w łaściwego celu, 
wywołała o neonie burzę protestów i niezado­
wolenie w świecie muzułmańskim.

 o-----

Celem uregulow arna nak ładu  
prosim y o uairycialajsze uregu  
lowrmie p ren u m era ty .

Tygodnik „Zielony sztandar"
organem Stronnictwa l  udowego.

N a posiedzeniu naczelnego kom itetu w yko­
nawczego S tronnictw a Ludowego w Warszawie, 
omówiono między innemi spraw y prasowe. U sta 
lono, ze na czele komitetu wydawniczego sta­
je b. marszałek sejmu, p. Maciej Rataj. Nowy 
tygodnik , k tó ry  stronnictw o będzie wydawać, 
nosid będzie nazwę „Zielony sztandar*.

ZGON WYBITNEGO NEUROLOGA.
W W arszawie zmarł ś. p. dr, med. Karol 

Ryehliński, jeden z w ybitniejszych psychiatrów  
i neurologów. Dr. Ryehliński był inicjatorem  i 
założycielem w arszaw skiego Tow. pomocy le­
karskiej. o taczającego opmką psychicznie i ner 
wowo chorych. S taraniem  dra Rychlińskiego 
pow stał również znany zakład dla psychicznie 
chorych w Drewmiey.

Zan k antysemityzmu zasługą 
obozu Piłsudskiego.

Naczelnik w ydziału narodow ościowego Min. 
Spraw  W ewn. p. H enryk Suchanek- Suchecki o- 
św iadczył w rozmowie z ly rektoram i Żyd. AjSń 
cji Telegraficznej, że ..z chw ilą zatrium fow ania 
id fi M arszałka Pbsudskiego w  Polsce, począw­
szy  od m aja 1926 r. —  antysemityzm gospotiar 
czy został oficjalnie z trybuny parlamentarnej 
uznany za szkodliwy. W  społeczeństwie^ pol­
akiem nastąp iło  p rze o b ra żen i pojęć w stosun­
ku  do społeczeństwa, żydowskiego. N astaw ie­
nie psychologiczne powoli się zmieniło, prze­
chodząc etapam i do szerok.ch rzesz społeczeń­
stw a polskiego. N ależy stwierdzić, że autysemi 
tyzffiu w Polsce niema. Zanik antysemityzmu 
jest zasługą rządów, k'erujących się ideologją 
Marszałka Piłsudskiego".

T roska r z ą d u  mówił dalej p. Suchanek —
idzie w  kierunku ..poprawienia sytuacji eko­
nomicznej w szystk ich  obyw ateli państwa bez 
różircy  narodow ości i religji".

H o d u im y  wśród młodzisży
■

S ek ta  Hodura, nosząca również nazwę 
„K ościoła Narodow ego", o k tórej do niedawna 
było bardzo głośno, ostatnio znajduje coraz 
mniej popleczników. Lud polski umie rozpo­
znaw ać fałszyw ych proroków  od prawdy. Tem 
więcej znam ienny je st fak t, że na zjazd powia­
tow y Związku młodzieży wiejskiej „Siew", 
k tó ry  się odbył w Krasnymst&wie, zaproszono 
dwóch duchow nych hodurowskich. Przybyli 
oni wraz ze sw oją młodzieżą, przemawiali, 
uczestniczyli -w zabawie.

P y tam y : K to ich zaprosił? Czy socjalistycz­
ny T. U. R.? Czy radykalne ..W ici"? Nic! —  
Związek młodzieży wiejskiej „Siew", k tó ry  
podkreśla, że chce być katolickim ! Dodajm y, 
że „Siew" związany je st osobną umową z Ce-n- 
tralnem  Tow arzystw em  organizacyj i kółek 
rolniczych jg  W arszaw o, przyczem w umowie 
zaznaczono, że porozumienie następuje ua 
sku tek  łączności ideowej. Czy C. T. O. ; K. R. 
solidaryzuje się ideowo z „Siewem" także w tej 
propagandzie hoduruwców?

Społeczeństwo katolickie nie może popie­
rać organizacji, k tó ra  między młodzieżr wpro­
w adza sekcia.rzy. (KARI

(Dodać należy, że związek „Siew" jest o rga­
nizacją sanacyjna 1 przez rzad popierana. - 
Dop. „Gł. N.“).

człowiek z entuzjamem mówił o wodzu, k tó ry  
„w szystkie cnoty daw nych Polaków  w sobie 
połączyły", k tó ry  był dla nas hasłem i sz tanda­
rem".

Już, już, .sana to rzy  podnosili dłonie, aby 
zapalnego młodzieńca obsypać burzą oklasków', 
gdy w tem z u s t gim nazjalisty  padły spiżowe 
słowm ostatn iej zw rotki:

Zam iast życzeń w dłonie Twe składamy 
-Ślub tw ardy, jako Twój był ukochany W odzu: 
Że ziemi, sk ą d  nasz ród jest. m y me dam y 
Od T a tr do morza, gdzie się fale rodzą!
W dłonie Tw e serca składam y w ofierze 
Zdobywco morza, Józefie Hallerze!

I  stało się! S anatorzy zam arli w ruchu ja k ­
by sparaliżowani. A sala huknęła okrzykiem 
„Niech żyje Józef H aller", że aż ściany się za­
trzęsły.

O rkiestrze polecono zagrać pieśń „Boże coś 
PoKkę" zam iast planowanej „Pierwszej b ryga­
dy" i całą uroczystość, k tó ra  z galów ki zamie­
n iła  się na akadem ję ku czci błękitnego w o­
dza pospieszpie zakończono.

Dopiero po kilku godzinach sanatorzy  
ochłonęli i zw-ołali w ielką „radę w ojenną". P o­
stanow iono w ysłać do dyrek to ra gimnazjum 
„ekspedycję k am ą" , dom agająca się przykład­
nego u k aran ia  młodego człowieka. Zwołano 
też natychm iast konferencje profesorów. Spra­
w ą zajęła się również policla. W garnku sana­
cyjnym zakotłowało... Jeden  z /czołowych sa- 
natorów  wąbrzeskich rzekł: „nie jestem  mści­
w y, ale w  tym  w ypadku pokaże, co umiem 
i do czego jestem  zdolny".

-X-
Zabawni „skandal" na gaiówce.

Jedno  z pism pomorskich opisuje zabaw-ne 
niepowodzenie sanatorów  na akadcm ji imieni­
nowej Wa.brzeżnie. Mianowicie uczeń VII ld- 
gim nazjum , Leon Wiwatow-ski,- deklam ow ał 
z werwą wiersz pt. N a dzień imienin W odza".

Sanatorom piersi rozpierało, gdy młody J

Zamknięcie świę‘yń « Moskwie 
i Leningradzie.

W ładzo sowieckie w  Moskwie 5 Leningra­
dzie postanow iły  zam knąć w szystkie św iąty­
nie ,a w ięc kościoły i cerkwie, synagogi i  me­
czety w obydwóch m iastach. Gmachy świątyń 
maja być zamienione na domy mieszkalne. 
W  zam kniętych św iątyniach umieszczeni będą 
przedew szystkiem  studenci, należący do zwią­
zku młodzieży kom unistycznej. W ten  sposób 
Moskwa I Leningrad, liczące po dtva i pół mi- 
Ijona ludności każde, pozostaną bez świątyń. 
W iadomość powyższą brzm iącą sensacyjnie, 
podajem y za agencją „A. T. E .“.

Sto wagonów kalosz) na fa!acłi Moskwy
Rzeka Moskwa w ylała. Najwięcej ucierpiały 

w skutek powodzi sk łady  państw owej fabryki 
wyrobów gum ow jeb „Kra-snyj B ogatyr". Rze­
ka, zalała składy, w  k tó rych  zm agazynowano 
kalosze, przeznaczone n a  eksport zagraniczny. 
W edle doniesień pism moskiewskich]?:,płynie 
ku W ołdze około 100 wagonów kaloszy, w y­
ławianych przez chłopów oraz brygady  ra to ­
wnicze robotników  Jedynem zarządzeniem 
władz wobec powodzi było aresztowanie dy­
rektora fabryki, inż. Karieaii.ta.

7abił żonę, by zagarnąć premję 
asekuracyjną.

W Berlinie coraz częściej zdarzają się mor­
derstw a popełniane celem zagarnięcia w to ­
w arzystw ach asekuracy jnych  sum ubezpieczo­
nych. D otychczas w kilku  w ypadkach chodziło 
ó w iększe sumy. O statnio policja odkry ła m or­
derstw o dokonane celem podjęci:, stosunkow o 
malej sumy asekuracyjnej, bo ty lko ty siąc  m a­
rek. Oto dom ownicy znaleźli w mieszkaniu 
50-letnią M ałgorzatę Basche w kałuży  krwi. 
Mąż zrobił doniesienie do policji, k tó ra  jednak  
już po p-ierwszem śledztwie powzięła podej­
rzenie, żo zachodzi tu  w ypadek żonobójstwa. 
Basche s ta ra ł się w ykazać- s^ o je  alibi, jed­
nakow oż bliższe śledztwo w ykazało, że t-o on 
jest spraw cą mordu. Przed cz.erei.u m iesią­
cami ubezpieczył Basche swą żonę na tysiąc 
marek i praw dopodobnie motywem m orderstw a 
była chęć zagarnięcia prem ji asekuracyjnej.

Miiioner, kt^ry pozostawił tylfco długi.
Niedawno zmarł w Buenos Aires pewien 

Włoch, s ta ry  kaw aler, i'lnvarino, pozostaw iw ­
szy m ajątek  miljonowy. Do spadku zgłosiło -się 
kilku krewnych zmarłego. Jeden ze- spadko­
bierców napisał w prost do szpitala, gdzie 
zmarł ów v bogaty, Clavarino. To k iU u dniach 
o trzym ał wiadomojślś, że ów Clavanno, pozo­
staw ił po sobie zaledwie dwadzieścia pesos, t j .  
kilkanaście złotych, natomiast zaś mnóstwo 
długów, o których zapłacenie, w z y w a ją , teraz 
spadkobierców  rzekom ego railjongr-a tak  za­
rząd szpitala, jak i inni wierzyciele.

40.500 zdjęć na sekuudę.
W nowojorskiem  muzeum ..Muscum o* 

Science and Industry" dem onstrowano w tych 
dniach sensacyjny a p a ra t fotograficzny, za 
którego pomocą można —  t.ak przynajm niej 
zapew iają dzienniki am erykańskie -  osią,gnąc 
40.500 zdjęć na sekundę. W aparacie tym  za­
stosowano najdoskonaisze m“?ody fotografji 
migawkowej, nadzwyczaj silne oświetlenie i nie 
zmiernle czulą emulsję. Za pośrednictwem tego 
ap a ra tu  m ikrofotograficznego zdołano podo­
bno, po raz pierwszy sfotografow ać ruch mole­
kularny powietrza, przyczem n io leku ły jzdają 
się czołgać na ekranie, a starcia ich mpżna 
obserwować dokładnie.

ŚLUB HR. PARYŻA.
Plenipotent ks. de Guiśę zakonyinikow ał 

prasie, że w początkach kw ietnia odbędzie się 
w Palerm o ślub hrabiego P aryża z księżniczką 
Izabelą d‘Orleans Braganza. Ślubu udzieli arcy ­
biskup" Palerm o w  kaplicy palatyńskiej, m ie­
szczącej się w P ałacu  Królewsuim.

TRAGICZNE ZDERZENIE W POW IETRZU.
W czasie parady  lotniczej w Helsingforsio 

w ydarzyła się k atastro fą  lotnicza k tórej „ofiarą 
padli dw aj -lotnicy wojskowi. Sam oloty ich 
zderzyły się n a  w ysokości 250 metrów. Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.

TAJEMNICE PAŁACU MAHARADŻY.

Z Singapore donoszą o tajem niczej trage- 
dji. ■ ja k a  rozegrała się w  pałacu m aharadży 
Jaliori.- 23-łetm  siostrzeniec m aharadży IJngu 
Mohamed Binahmad został -znaleziony, w jed­
ni i z kom nat pałacu zastrzcłouy. Obok niego 
znajdow ała się żona jego również zabita. I s t­
nieje przypuszczenie, że powodowany zazdro­
ścią młody książę zam ordował 'swoją.- żonę, 
a potem popełnił '(sam obójstwo. ‘

Walka o szkołę katolicką 
wa Francji.

Parlam ent francuski uchwalił 35,5 glosami 
przeciwdro 225 przy 16 w strzym ujących się od 
głosow ania wolność nauczania;,"., jako  jedną 
z głów nych zasad konsty tucyjnych . Brr.mi to 
bardzo pięknie, ale dla katolików oznacza 
wręcz zaprzeczenie wolności. Odtąd ludność 
katolicka, k tó ra  swemi podatkam i pańHwowe- 
mi -przyczynia się do utrzym ania szkół publicz­
nych, będzie musiała nakładać na siebie nowe 
wielkie ciężary, by i w swoich szkołach pry-' 
w atnych zapewnić dzieciom nauczanie bezpłat­
ne.

Pisząc o tej spraw ie „O sservatore Romano" 
zaznacza, iż kato licy  francuscy nie w yrzekną 
się swoich szkół średnich d latego, że rząd u s ta ­
naw ia bezpłatne, bezreligij-ne szkoły średnie, 
celem pozyskania dla nich dzieci rodziców k a ­
tolickich. Organ w atykański, dodaje przTern , 
że być może ta- nowa szkoua zostanie, napra­
wiona już w niedalekiej przyszłości, gdy wzro­
śnie siła Akcji katolickiej. (KAP)

Rok zał, 
1880. m s u  w Tel.

.104-
Kr.
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F O P T E P I 1 N O W  

Firmy- WŁADYSŁAW BOLOŃSK!
(dawniej Zygm. Raba) 

Kraków, Rynn.c Główmy 34 .
(Pałac Spiski)

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  K ra 'o w e  i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonie 
n a  bardzo korzystnych warunkach. — 

Cenv konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, 7, gwa­

rancją zawsze na składzie.
W łasna Sal: K on certow a .

!©
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£iteratura, teatr
Nad czem pracują pisarze?

W itold Bunikiewicz, ceniony pisarz, au to r
R a p so d u  M ężowskiego", ..Żywota djabłów 
polskich-', pracuje obecnie nad  nową. komedją. 
pt. ..Jcdou ty lko  pocałunek"'.

A ntoni Bogusław ski w ydaje w krótce poe­
m at chorwacki z 184G r. M azuranieła. p. t. 

. ..śm ierć Smail-ugi Czcngicza". U kato  się on 
jako  tom I. Bibljotcki Jugosłow iańskiej, wyda 
tran  ej przez poselstwo. S. fi. 8 . Ukończył po 
za tein tom oryginalnych poczyj oraz tom  prze­
kładów  poetyckich  francuskich, niemieckich, 

rosyjskich, serbskich i bułgarskich.
Zuzanna R abska w ydaje drugie wydanie 

..Bożenki, dziecka w o jn y 1. Ukaże sję ona n a ­
kładem  „B ibljotcki Nowości11. Ukończyła tom 

jpoezyj pt. ...Jesień R zym ska1'. J e s t  to  zbiór 
wierszy' o staroży tnym  Rzymie.

Steila-Clgierd zam ierza opublikować po­
wieść pt. „T rzy 7. pośród N as", ciekaw a pod 
względem treści i psychologicznego odczucia.

W itold Laszczyński, którego w bież. roku 
p rzypada 25-lecio pracy literackiej, ukończył 
now y tom swych poczyj pt. „W ysoki Próg". 
S ą  to  poezje o nastro ju  roroantyzenym , zaczerp 
nięte z dziejów niedaw nej h istorji Polski. Oto 
niektóre ich ty tu ły : A m fiteatr w Łazienkach, 
W ierzba Kościuszki, Zdobycie W arszawy, P o ­
w ró t Poniatow skiego itd.

Jan Niwiński, nowelista, ukończył powieść 
lo tn iczą dla młodzieży pt. „S krzyd ła Młodo­
ści". Opowiadanie to  osnuł na własnych prze- 
życiach jak  i n a  wspomnieniach przedwcześ­
nie zm arłego p ilo ta ś. p. Kazim ierza Szałasa. 
Poza tem  w ykończył dwa dram aty , na podłożu 
spolecznem, p. t. '„Zam ach", „D jabla m askara­
da" . (s. g.).

Sukces krakowskiej artystki 
w Warszawie.

W  ostatn ich  tygodniach  odbyła się w „Sa­
lonie S ztuk i" G arlińskicgo w  W arszaw ie w y­
staw a obrazów p. Małgorzaty Łada Maciągo- 
wej. D epartam ent k u ltu ry  i sz tuk i zakupił 
z te j w ystaw y k ilka  dzieł dla zbiorów państw o­
wych. K ry ty k a  w arszaw ska przyjęła k rakow ­
sk ą  a rty s tk ę  życzliwie. P . St. Podhorska-Oko- 
łów  pisze w  „K urjerze Czerw onym ": „Tem pe­
ram ent, siła, p raw da biją z pasteli M. Ł ada 
M aciągow ej. . .  te  a k ty  kobiece na tle  różno­
barw nych drapery j, te  pejzaże, całe d rgające 
od przelotnych św iateł, to  coś więcej, niż n a ­
tu ra , chw ycona na gorącym  uczynku, to  św iet­
ne im prowizacje n a  tem at tej n a tu ry , rzucone 
pewną ręka rasow ej m alark i" . Franciszek Sie­
dlecki („Dzień Polski") sięga głębiej: „Szczę­
śliwy jest a rty s ta , k tó ry  nie potrzebuje pędzić 
taksów ka swego ta len tu  z szybkością 100 km. 
na godzinę, lecz może się zamyśleń w swojej 
sztuce 1 tw orzyć z głębi swego ducha na pod­
staw ie dorobku artystycznego , w yrosłego na 
danej glebie, w  danym  krajobrazie; łączyć się 
z tw órczością pokrew nych mu duchów, nie na­
śladując ich. T ą  dnogą —  sądzę —  pow stała 
sz tuka p. Ł ady  M aciagowej". Jan Kleczyński 
w „K urjerze W arszaw skim " syn te tyzu je  sztukę 
M aciągowej: „O brazy M ałgorzaty Ł ada Macią- 
gowej zaw ierają to , co je s t w m alarstw ie ta k  
bardzo cenne: św iatło i kolor". Dodać należy, 
że ukazała się także syn teza tw órczości p. Ma­
ciągowej pióra znanego poety  j  suhtelnego zna­
wcy w spółczesnej sztuki, A. W aśkowskiego, 
w m arcowym  zeszycie „Przeglądu Pow szech­
nego", p. t. „Dzisiejsi form iści krakow scy", 
oraz źc we wstępie do k a ta lo g u  sch arak te ry ­
zował ta len t a r ty s tk i Dr M. Morelowski.

Sam olst spad-S na uitag ąr Warszawie.

W sobotę, jak  już donosiliśmy, runął na jedną z ulic W arszaw y sam olot t. ?w. amfibja. który 
może s ta rtow ać z wody i z lądu, prowadzony przez konstruk to ra  29-letnwgo inż P uław ­
skiego. Puław ski poniósł śmierć na miejscu, a  tow arzysz jego zmarł po kilku dniach

w szpitalu.

BsaaiamBjgyijumii

„Mój trciec był ż dem“ —  mówi Chaplin
Podczas swej podróży po Europie Chaplin 

je s t nieustannio a takow any  przez dziennika­
rzy, pragnących dać swym czytelnikom  jak  
najwięcej m aterjału , dotyczącego sławnego a k ­
tora. Ażeby u ła tw ić pracę sobie i reporterom  
ułożył Chaplin schem at inform acyj, które 
udziela zam iast w yw iadu:

—  Urodziłem się w Londynie. Rodzice moi 
nie byli bynajm niej Anglikami. Ojciec był ży­
dem rosyjskim , a  m atka, kato liczka, była pół- 
W łoszką, pół-Angielka. Całe życie spędzili oni 
w  cyrku -wędrownym, gdzie w ystępow ali. Oj­
ciec n a  sta rość zw arjow ał i popełnił sam obój­
stw o, m atka zaś żyła d ługo przy moim boku. 
Zm arła w  roku zeszłym w Hollywood. Jestem  
zdrów i powodzi mi się dobrze. Mam jednego 
brata , Sidneyą, również ak to ra  film ow ego.-

Arcydzieło zwięzłości.

Kino bez personelu.
W Londynie o tw arte  zostały  dw a nowe, 

z przepychem urządzone k ino teatry , w k tórych  
poza m echanikiem  niem a żadnego innego, per-, 
sonelu. B ilety nabyw a się w . . .  autoińatach. 
um ieszczonych w  hallu  k ina, poczerń otrzym a­
ny bilet w rzuca się do skrzynki, umieszczonej 
obok drzwi, w iodących na widownię. Drzwi 
otwierają, się wówczas autom atycznie, lecz 
ty lko  n a  przeciąg .chwili tak  długiej, jak iej 
potrzeba, by jedna osoba m ogła przejść. Na 
w idowni niem a bileterów , k tó rzy  w skazują 
miejsca, rolę te  bowiem spełniają kolorowe 
lampki* z numerami rzędów i krzeseł, umiesz­
czone w  przejściach.

„ADWOKAT T RÓŻE" SZANIAWSKIEGO 
W BERLINIE.

Jed en  z dzienników berlińskich podaje, że 
ak to r  K urt von W ołowski założył „studjo 
Goszczyński", stow arzyszenie młodych akto­
rów, k tó rzy  zam ierzają w kró tce  w ystaw ić 
sz tukę Jerzego Szaniaw skiego „A dw okat i Ró­
że" w  jednym  z wielkich teatrów  berlińskich.

i p o r  t.
58 spmolotów sportowych w Polsce.

J a k  wynika z opracowanej ostatn io  s ta ty ­
styk i. w Polsce znajduje się 58 sam olotów spor­
tow ych, w tem 19 aparatów  stanow i własność 
poszczególnych klubów  lotniczych, 9 sam olo­
tów' zaś je s t w łasnością osób pryw atnych.

Z pośród 49-ciu aparatów  klubowych, po ­
siadam y 1S sam olotów  szkolnych, 22 awionet- 
ki, oraz D aparatów  innego typu. Na tabor klu 
bów lotniczych złożyło się 20 sam olotów  za ­
kupionych przez same kluby, 14 aparatów  przy 
dzielonych klubom przez departam ent aeronau 
tyk i w min. spraw  wojskowych. 11 sam olotów 
ofiarow anych przez Ligę Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej, oraz -i sam oloty ofiarowane 
przez min. kom unikacji. N ajw iększą ilość apa­
ratów', m ianowicie 12 posiada A eroklub W ar­
szawski. Poza tem Aeroklub Akademicki we 
Lwowie posiada G samolotów' bezsilnikowych 
(szybowców).

SpsIśGzkowany laureat Nobla.

GROŹBA ZAMKNIĘCIA KIN W WARSZAWIE
W łaściciele kin w arszaw skich uchwalili na 

ostatniero posiedzeniu, że jeśli magistrat nie. 
obniży podatku widowiskowego, będą zmuszeni 
zamknąć kina. Na osta tn ie j konferencji p o sta­
nowił m ag istrat jedynie przedłużyć o jeden 
miesiąc t. zw. okres letni, w którym  pobiera 
się zm niejszony podatek o 15 proc.

POWRÓT STARYCH GWIAZD.
Oto pisma filmowe sygnalizu ją pow rót na 

okran: zapom nianej już praw ie blondynki, I.ee 
Parry, jednej z pierwszych tragiczek ekranu, 
Asty Nielsen, daw no niewidzianej, ekscen try ­
cznej Mae Murray i prawdziwej w etoranki f il­
mu europejskiego Henny Porten. Ukaże się 
również w dźwiękowcach daw no nieoglądana 
Gloria Swanson i Mary Pickford.

MARY PICKFORD CIĘŻKO RANNA.
Donoszą z, San Bernardino (w stanie Kali- 

foruji), że słynna gw iazda filmowa, żona Dou­
g lasa  Fairbanksa, Mary P ickford  uległa o s ta t­
nio w ypadkow i samochodowemu. Oto kiedy

J e s t  nim Sielair Lewis, zeszłoroczny laureat 
Nobla (literacki), ku którem u pałał nienawiścią 
konkurencyjny inny, znany pisarz am erykań­
ski, Teodor Drciser. Do wybuchu doszło- przed 
paru dniami podezaa uroezyste.gr bankietu lite ­
rackiego w N. Jo rku  T. Drciser (n lewo) spo- 

liczkował S. Lewisa (na prawo).

urządzała, solno spacer autem  z p. Jackiem  
Frero, auto , najechaw szy na przeszkodę, wy­
wróciło się na bok. Mary Pickford i szofer zo­
stali ciężko ranni —  jak  donosi „A gencja Stc- 
faui".

Dziś w ielka p r e m j e r a  w  kinoteatrze dźw iękow ym

W A N D A  u!, św. Gerłru yul. św. Gertrudy 5
s u

A T R A K C J A  I Porywające potęgą wrażeń, moc--1 niezwyk.ycb przeżyć S E N S A C J A !
Wslrząsal?c« dramat miłości Arcy- 
f Im tchu- cy prawda życiową, o 
porywającej akcj1, urozmaiconej 
zachwycejacemi śpiewami i tańcamiO R K A N

wspaniałe arcydzieło dźwiękowe 
realizacii znakomitego WiLLIA*
H A  W Y L E R A .  Film który 
wszystkich olśni i zachwyci!

grającej głów ną ro lę n iezrów nanej

LUPĘ YELEZ w głównej roli mcMiiei W IL L I  m B O Y D
Niezwykle oryginalna treść, genialna era kuszącej Luoe Velez, emoc onująca akcja, rozgry­
wająca ste wśród yroźuych śnieżnych bezkresów, upajające n elodie i tańce, czynią z filmu te­

go prawdziwe areydzieło wszechświatowej produkcji filmów dźwiękowych.

W programie dźwiękowa farsa amerykańska w 2 aktach oraz dźwiękowy tygodnik Foxa. 
Początek seansów o godzinie 5, 7 i OTO wieczór;- w nie 'ziele - Święta o godzinie U popołudniu .

Ceny m e isc  n orm ain e .

S H S H

Polska na służbie idei misv:nei.
IV. Tydzień Misjologiczny na Uniw. Jagieł.

Do najbardziej uczęszczanych i ulubionych 
w ykładów  d la szerszego społeczeństw a k ra ­
kow skiego, urządzanych n a  Uniwersytecie J a ­
giellońskim, najeżą za wszo tradycyjne odczyty 
Tygodnia M itologicznego.

W  b. r. w ykłady IV. T ygodnia Misjołogicz- 
nego w dniach od 15—21 m arca, by ły  słuóhn- 
ne przez bardzo liczno grono słuchaczy; n a  każ 
dym odczycie najw iększa sa la  Coł. Novj K oper­
nika była zawsze w ypełniona po brzegi zaró- 
nv.no przez starszych  jak  i młodzież akadem icka 
i szkół średnich.

Cykl w ykładów  T ygodnia M itologicznego, 
urządzonego s ta n rrra n  Kół Misyjnych Akade- 
mł-czok i Akadem ików U. J ., rozpoczął się 15 
m arca w niedzielę uroczystem  otw arciem  przez 
k u ra to ra  Kola Mis. Akadem ików U .7. nrof. 
U. J. D ra Jerzego Smoleńskiego, a następnie 
prof. Uniw. Stef. Batorego w W ilnie Dr. M. 
Limanowski wygłosił odczyt p. t.: „W ielka mi­
s ja  ewangelizacji L itw y % K rakow a’4. W ybit­
n y  m ów ca odmalował doniosłą rolę dziejową 
K rakow a w w ieku XIV. i XV. w nawróceniu 
ziem litew skich im tle  cgólmo-curopejskich ów­
czesnych stosunków  relg ijnych . A kcja misyjna 
K rakow a m iała n a  celu n ie ty lko  względy poli­
tyczne. jak  to  historiograf ja  XIX. w. sądziła; 
naw rócenie L itw y  wypłynęło przedewozysikiem 
7. głębokiej w iary, wielkiego uczucia i wielkiej 
siły  ektopauzywnej ówczes-j ego ducha toFcy 
P iastów . Tego isto tnego momentu wielkiej mi­

sji dziejowej Polski i K rakow a nio docenia się 
dziś należycie i społeczeństwo nasze zapom nia­
ło o jedinoj z najw iększych i najbardziej świetla 
ny-ch postaci w naszych dziejach, o —  K rólo­
wej Jadw idze, k tó rej osobista ofiara serca s ta ­
ła  się bezpośrednią sprzyezyi ą  nawrócenia L it­
w y. Czasby więc byt najwyższy, by  napraw ić 
krzyw dę zapom nienia o m łodocianej królowej.

W ilno oceniło doniosłość tego, co otrzym ało 
przez przyjęcie chrztu  od K rakow a i po asymi­
lacji wielkiej idoi C hrystusa w  200 la t  p^ariej 
zapłaciło sercom za serce, w ydając wielkich ty ­
tanów  katolicyzm u, wielkich obrońców Kościo­
ła  przed rozdarć'cm  ze strony  protestantyzm u.

Odczyt Prof Lim anowakiego pełen głębo­
kich ,myśli li B  to r  j oz o f i c zn ydh, w jw o ła! żyw y 
entuzjazm w  słuchaczach.

Drugim zkolei w cyklu Tyg. Mi*, dn ia IG 
m arca by? odczyt Prof. U. J. Stanisława Estrei­
chera na tem at: „Totemizm u ludów natury44. 
P relegent przedstaw ił b. ciekawy probiera lu­
dów pierw otnych, k tó rych  poznanie konieczne 
:est dla Tnisionarzv,

Tn.tonviz.rn —  to  ku lt. zw iązany z jakąś 
cząstka przyrody  łub zwierzęciem; ku lt ten spo 
tyka się u różnych ludów, żyjących w pier­
wotnej kulturze. Poję-eia i w yobrażenia to te ­
miczne m ożna ujmować ze stanow iska: Pi Teli­
gi juego i 2) społecznego, ale pierwszo są .praw­
dopodobnie starsze. Ścisło badan ia  naukowe 
w ykazały, że na js ta rszą  formą religijną był 
monoteizm, k tó ry  powoli u lega skażeniu i 
zwolna przechodzi w  pojęcia totemicznie u lu­
dów koczow niczym  j pastorskich. K ult przyro­
dy, przejaw iającej się w zwierzęciu lub  innej

i
formie, to  to tem  indywidualny, jeżeli mu o dda­
je  cześć jednostka , —  zbiorowy zaś je s t w tedy, 
g ry  mu hołduje g rupa jednostek  —  horda. L ta 
kich totem ów  w yłoniły  się rożne, tajem nicze 
uczty sakralne w  świccio pogańskim , jak  rów ­
nież podział społeczny n a  pewne w arstw y łub 
kasty  ludzi, a  następnie specjalne zwyczaje 
prawne przy zaw ieraniu małżeństw .

Trzecim wykładom Tyg. Misjolog. był od­
czy t Ks. Prof. U. J. Tadeusza Gletmny na te ­
m at: „Misje polskie w Prusach przed K rzyża­
kami’4.

Prelegent w  sw ym  w ykładzie o ściśle nauko 
wyro charak terze p rzedstaw ił praco misyjne 
Polski w krajach  pruskich do 1226 r.

Pierwszym  apostołem Prus był św. W oj­
ciech. k tó ry  zginął tu  śmiercią, m ęczeńską 23 
kw ietnia 991 r. w  miejscowości „G bolm m ". 
W iększych sukcesów  ni,; odniosły w ypraw y 
m isyjne św. Brunona z Qufrfufr-t.il i H enryka 
Zadzika, popieranego przez papieża Innocente­
go  TI. Od r. 1204 dopiero pracą m isyjna zacznie 
•wydawać pewno plony większe, dzięki usiło­
waniom Cystersów , których tu ta j dwóch z klasz 
toru  z Ł ekna z W ielkoposki dostało  się do nie­
woli pruskiej, t. j. Filip Boguchwał i Olwystjan. 
Tym  to zakonnikom , wykupionym  z rńewoli 
przez opata Gotfryda, pozw ala S tolica A postol­
ska n a  ewangelizację P rus. co usilnie także  po­
pierała, k siążę ta  potecy i H enrvk KietUcz. a r­
cybiskup gnieźnieński. W r. 1213 Filip Bogu­
chwał gmie śm iercią męczeńską, dnia 4 m aja, 
ale m isia mimo w szystko rozw ija się dalej, bo 
w r. 1215 C hrystjan został konsekrow any na 
biskupa m isyjnego Prus, a dw aj możni pano­

wie pruscy Suiwabuno i W arpoda udają się do 
Rzymu, by tam z rąk  pflijreża lnu ocen! ego III. 
przyjąć chrzest 6 stycznia 1216 r. N iestety —  
jednak  od 1217 r. następu jo upadek pracy mi­
syjnej i wreszcio w 1226 r. Konrad Mazowiecki 
sprow adza Zakon K rzyżacki i kończy dzieje 
m isjonarstw a polskiego w tych krajach.

| Czwartym wykładem w cyklu Tygodnia 
Mił.jolog. w  dniu 18 m arca był b. interesujący 
odczyt Prof. U. J. Dr. Uehr-Śplnw laskiego pt.: 
„Misja słow iańska św. Metodego a P o lska’4; 
prelegent zają ł się w nim pytaniem żywo dys­
ku;, owanom: czy istn iał obrządek słow iański 
w Polsce przedhistorycznej i za pierwszych 

i P iastów , czy  też nie?
j Za istnieniem  obrządku słowiańskiego 

w  Polsce przem aw iałyby: j) XI. R. t. zw. Le- 
I gendy  Pannouskiej, 2) ustęp kroniki t, zw. 

Galla-Anonima, 3) s ta roży tne polskie brewja- 
rzo z m odlitwami do św, Cyryla i Metodego. 
4) argum enty  architektoniczno budowli rctmi- 

J dy  św. Feliksa i A daukia n a  W awelu, pocho­
dzącej % X. w.,, fi) dowody lingw istyczne (wy­
rażenia: pop- cmkiew), c>) k lasztor B enedykty­
nów  słow iańskich, fundow any przez Jadw igę 
1390 r. n a  K lepurzu w K rakowie i 7) argum enty 
kul lewo z wiązać o z wezwaniami kościołów św. 
S alw atora i Klem ensa. D okładna jednak  anali­
za obala powyższe argum enty  i dowodzi, i °  
wpływ św1. M etodego nie objął krajów  poiakkh 
i obrządek słowiański w  Polsce nie istniał.

P iątym  odczytem  T ygodnia Misjoiog. był 
wykład Prof. Uniw. poznańskiego Dr. Adama 
Wrzoska ua tem at: „Pom oc lekarska w  krajach 
misyjnych44, w dniu 20 m arca.
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Kraków , dnia 28-go m arca 1931.
S o b o t a  28: św. J a n a  Kapisfcrana,
N i e d z i e l a  29: Palm ow a, św, Am«tazjusza.
N i e d z i e l a  29: Palm owa, św. Eustazjusza. 

5.46, zachód o 18.25.

SPRAW Y TEATRALNE. W czoraj odbyło 
się posiedzenie Komisji rcatralnej, n a  którem 
przyjęto sprawozdaniu z działalności tea tru  
miejskiego za dotychczasow y okres dzierżawy, 
poezem Komisja przedyskutow ała repertuar.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: m leko niezbierano 1 litr 35- -  
40" gr, zbiorano 20—25 gr, śm ietana 1.60— 2 zł, 
ser zw yczajny 1 kg  1 10— 1.60 zł, m asło zwy­
czajne 5— 5.20 z k  p ija  świeże sz tuka 11— 13 
g r. jab łk a  1 k g  1.60—2.40 zł, karp_ żywy 4.80 
do 5 zł, karp  śniony 2.50— 3 zł, lin 3— 4 zł, 
sandacz mrożony 4.50 zł, łosoś 10—-11 zł, wi­
ślane drobne 2—2.50 zł, ku ra  4— 8 zl, kaczka 
5— 7 zł, gęś S— 12 zl. in d jk i J4—22 zł, ziem­
niaki 1 k g  12 gr, • buraki ćwik. 14— 1'6 gr, 
m archew 30— 10 gr, pietruszka 80 gr do 1 zł, 
rzodkiew ka w iązka 30— 10 gr, sa ła ta  sztuka 
1.5—35 gr.

WYPADEK. PRZY FRACY. W czoraj we­
zwano Pogotow ie ratunkow e do Garbarni na 
Zabłocili, gdzio 25-letni Mikołaj Iłorecz doznai 
zm iażdżenia palców u prawej ręki. .Lekarz Po­
gotow ia opatrzył rannego i przewiózł go do 
szpitala.

Z KRONIKI PO LIC Y JN EJ. W łamano się 
do mieszkanka kupca. P raanera  przy ul. S ta­
rowiślnej 35 i skradziiono fu tro  oraz ubrania 
■wartości około 2.000 zł. — Z mieszkania A. 
Jasińskiej przy ul. Zamojskiego 34 skradziono 
pościel i .garderobę. —  Z inugazi nu w ; odwól 
■rzu domu w  R j iku podgórskim wyciągnęli 
złodzieje ziipomoeą haczyków 8(J kg. słoniny- 
W  oknie m ieszkania w Rynku gł. 6 w ybito 
szybę i skradziono garderobę, bieliznę i obu­
wie na szkodę shrżhy sklepowej. — Józef 
W ęgrzyn donisół do władz, te  w uoey z 2;> na 
26 b. m. w ykopano z jego ogrodu 150 krząków  
bukszpanu.

 o---------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

/WT.wi.-r.- yf.ODZIUŻY PRZEMYSŁOWEJ I 
RĘKODZIELNICZEJ odbędzie w niedziele dnia 
29-gn marca li. r  .Poboczne 4Yalno Zgromadzenie 
w salach swego gniadiu przy ul. Skarbowe; L. 2 
o godz. 3 m g po nohidniu. Zarzml prosi członków. 
svirnntYpów i gości o przeżucie.

„GOLGOTA41. W o wtorek 31-go L m. odbędzie 
sio w Sali Tlmnii Katolickiego przy id ,, Stra-swę-yy-., 
«kicgo L. 18. o godz. (!-»ei u o nohntiiiu, staraniem 
Katolickiego Związku Polok, odczyt p. Michaliny 
J* 4 ® p n k i nod 1\tliłem „Golgota11,”na cel pomocy 
naji'iedmikiiszwm Krakowa

ESPERANTO A TECHNIKA. PM  tvm tyln- 
Hom w- rofeuit, inż, I- ugenjuśz Tor. dvr. M'oi- 
skiogo 'Muzeum Przemysłowego, w pon.iodzUi.lok 
Ylmia ?>0 b. m. o go>b . 7 wieczór, w sali " . N. S: 
W ;. lłynck gł: '34 niotno. PO roferac-ie po­
kaz fonomonalnej łatwości języka Esperanto. — 
Wstęp wolny.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: „Mayerlin."1* (premiera — nowość).
Nipdziela po' południu: ..Dobra wróżka11 (cońy 

miżcue). .
Niedziela, wieczór: .. Jayerling ’ riowośe).
Poniedziałek: „Mayerling11 (nowość).

R E PE R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
WANDA: „Orkan11 (w gł. roli Lupę Yelez).
APOLLO: Marokko11 (w gł. roli Marlena Die­

trich).
3ZTUKA: „C. lt. Feld mai szalek11 (w gt. roli 

Vla«t,i Burian).
CORSO: „Dzieje z poniewieranej kob:ety“

Budowa „Domu" Śląskiego w Krakowie.
D nia 23 b. m. odbyło się zebranie Zarządu 

Głównego Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich pod przewodnictwem p. prezesa dra 
Trzcińskiego, w  obecność* ks. prała ta  Cze­
chowskiego d \r .  Korzeniewskiego, d ra  Roma­
n a  K onkicw icza z Poznania oraz d ra  Ignace­
go N ow aka ze kląska. GiOwnym przedmiotem 
obrad, obok spraw  natu ry  organizacyjnej, by ła 
sprawa budowy „Domu Śląskiego1’ w K rako­

wie. przeznaczonego lia pomieszczenie wycie­
czek, stypendystów, snuijuiących na wyższych 
uczelniach o e v c  rwiązanycu z tem biur i urzą­
dzeń. Po (Szezegółowem rozpatrzeniu planów i 
projektów zdecydowano się przystąpić do bu­
dowy. Budowa, obliczona na okres dwuletni, 
rozpoczęta zostanie w ciągu najbliższych ty. 
godni.

 o-—

Katastrofa na pograniczu polsko-nzesniem.
7, pogranicza, czechosłowackiego nadeszła 

do K rakow a wiadomość, żc na odcinku kole­
jowym Orłów —  Sadynów  —• L ipjany po stro- 

! nie czechosłowackiej tuż przy gran icy  polskiej, 
wekutek podmycia toru , wykoleił sio między 
godz. 4 -tą a 5-tą rano czechosłowacki pociąg 
osobowy. Lokomotywa i woz bagażowy zlecia­
ły z nasypu, przewracając się do góry kołami

Maszynista, przygnieciony parowozem, poniósł 
śmierć na miejscu. Do tej pory zwłok jago nie 
w ydobyto Palacz i kierownik pociągu odnie­
śli ciężkie rany i przewiezieni zostali do szpi­
ta la  w K oszycach O wypadkach w pasażerach 
dotychczas nic nie wiadomo, Narazie brak  w ia­
domości o errentualnem  uprzątnieniu toru i po- 
nownem podjęciu- ruchu.

Kwietnia niedziela.
K w ietn ia , czyli Palmowca n ied zie la , ja k o  

dzio trium fu  C h ry s tu sa  P a n a , b y ła  t#rooz'y- 
śfffe ob ch o d zo n a  p ro cesjam i. P ośw ięcen ie  
ro zd a w a n ie  palm  o d b y w a ło  s ię  ong iś  ^od 
m iastem  n a  ro zs ta ja ch  d ró g , za  wJSią. W  R zy  
m ie, w  tę  n iedzie lę , Papież poświęca \ rozda­
je  gałązki palmowe między biskupów, kar­
dynałów i ciało dyplomatyczne. N a p rz y ­
g o to w an ie  tycli m is te rn ie  z k o ry  palm ow ej 
w y ra b ia n y ch  p u lm ek  m a p rzy w ile j w e W ło ­
szech k ilk a  rodzin  w ieśn iaczy ch . W  L o n d y ­
n ie , w  k a te d rz e  k a to lic k ie j \V cstm instenvu , 
k a rd y n a ł św ięci i ro z d a je  k rz y ż y k i, w y ra ­
b iane z p o żó łk ły ch  liści p a lm y . U na« i 
w  p ó łn o cn e j o raż  ś ro d k o w ej E u ro p ie  miej­
sce  palm zajmują bazie wierzbowe.

W  E rięy k lo p e d ji G lo g era  cz y ta m y , te  ** 
d aw n y c h  czasów  p u n ię ta , sy n o w ie  s e n a to r ­
sk ich  rodów , p rzy b ran i w  b ia łe  sz a ty , p rz y ­
nosili k ró low i pa irny , a  u d z ia ł w  ty m  o b r a ­
dzie za w ielk i u w ażan o  honor. D op iero  za

jjsćicc na  b ru k u )  w  g ł. ro la c h  K a m ila  H o rn , 44Tik- 
to r  Y a rg o n i i 'W e rn e r F i t te r s .

U C IE C H A : „Z  B y rd e m  d o  B ie g u n a  P o łu d n io ­
w e g o 11.

P R E M JE R  .4 „MA 4 E R L IN G U 11. D z iś  w y s tę p u je  
t e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o  z p r e m je rą  g ło śn e j n o ­
w o śc i f ra j ie i i ik ic i ,  n ie g ra n m  je sz c z e  w  ż a d n y m  
z te a tró w  p o lsk ic h  i p rz e tłu m a c z o n e j sp e c ja ln ie  
dla te a t r u  k r a k o w s k ie g o  pr/.oz p . F e lic je  B e rn a rd . 
T e a t r  b u k o w s k i  p r / . \ s t ą p i ł  d o  to j n o w o śc i z wiiel- 
k im  n a k ła d e m  p ra c y  i k o sz tó w , dają,o  je j  n a j s ta -  
raun io jszą , o b sa d ę . Złożą, s ię  n a  n i ą  pp.s K u ła k o w ­
s k i  '(carsarz)^* J a ro s z e w s k a  (c e sa rz o w a ), H ie ro w sk i 
(a rc y k s . R u d o lf) , S z y m a ń sk i (a rc y k s . J a .r  SaJv«,- 
to r ) ' L e s z c z y ń s k a  ( a rc y k s . S teF an ja ), Ż a k lic k a  (Ma- 
r j a  Y e ts e ra ) , K ln ń sk a  (tir. L ariso h ), K o s te c k a  
(MJ1K S tu h o j l  K u b isia k  Mir. lTuyo3). W ro ń s k i  (red . 
r.lum ), T u rs k i  (L o s d ie k ) . B u rn a to w ic z . P a w ło w sk i 
(ad ju ta in e i a r c y k s .  R u d o lfa ) , D ro c h o c k a , K a & m s r -  
-k i .  S e i io w s k i , 'U tu ik . „M ayc.rU ng1‘ g r a n y  b ę d z ie  a ż  
d o  p rz e rw y  św ią te c z n e j c o d z ie n n ie .

WIELKIE MISTERIUM IY1EIK.OPOSTNĘ. 
K o lo  T e a t r a ln e  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  F rz em y H o w o j 
i  R ę k o d z ie ln ic z e j w  K ra k o w ie . u i. S k a rb o w a  L . 2 , 
odeg ra , w  n ie d z ie lo  2 9 -go K im. p o  ra z  3 -oi W iel- 
k io  M i- te r ju m  'Y ie lk o .p o stn o  w  t-cn  o b ra z a c h : 
o b ra z  I  * t y  „ J u d a s z 11 —  p b m z  IT .g i „W O g ro j­
c u —  o b r a /  iP - c i  „F .cce I Io d k )11 —  o b ra z  lV - ty  
. .G o lg o ta 11. U d z ia ł o r k ie s t r y  sy m fo n ic z n e j Z w iązk u  
i c h ó ru . P o c z ą te k  o g o d z . (i-te j p o  p o łu d n iu .

Pipełegont poruszył jedną m najbardzie j ak ­
tua lnych  dKiodzin iw dobie obecnej w  p racy  mi- 
syinej.

Po pirzegla.dzio rzutow ym  histoirji polskiej narz lekarz.

Zjednoczone, Amglja, Ilo lanaja . Szwajearja, 
W iochy. JC'»ti nadzieja, że w  najbliższych latach 
n a  rówuii z iió.-jonarzem księdzom stan i? mi<jo-

akcji m isyjnej, k tó ra  m iała od k ilku  wieków 
j.uż dziednych m isjonarzy, przeszedł mowTa do 

[ zagadnień lekarekich i d o  roli, ja k ą  one odgry­
w ają w  pracy misjomarza. W spółpraca lekarza 

p a  m isjach obecnie je s t koireczna. a  'zwłaszcza 
/w krajach  ‘podziwrotnikowych, gdzie nie/ubłaga- 

: n ie grasują: m alarja , dżum a i trąd. n a  k tó ry  
.'koruje obecnie zgóra 3 m iljony łudzi, z k tó- 
rjich zaledwie ty lko  m inim alna część znajduje 

.ratirnok i ja k ą  ta k ą  no.moc lekarska .Misjo 
n„aitoł. posiadają już obocnie 70 schronisk dła 
j trędow atydli. Roza tą, chorobą b. grasuje szcze 
[gólnio w  Afryce t. z w. śpiączka,, k tó ra  zmniej­
szyła czarną ludmtość A fryki o 50% ar o s ta t­
nich latach1. Fow-odem tych chorób je s t m ała 

jćkultura i b rak  znajomiości bigjony. Misje pro­
testanck ie doskonale oceniły doniosłość pomo- 

|c.y Ielkarakiej w  imisjaab i obecnie posiadają już 
1.800 lekarzy  n a  swych iplacówikacih. gdy  ilato- 
Ijcy  zaJedwio połoiwo te j liczby. Obocnie dla 
niesienia pom ocy lokairsklcj katoR clim  mi>jo- 
uarEOm p o w ita ł przed 8 ła ty  Instytut. Medycz­
n y  w  Wiirzfaurgu. skąd w yszło już 13 lekarzY, 
k tó rzy  zobowiązują się pracow ać 10 la t  po stu­
diach dla misyj. U nas w  Polsce w> tv m  Idenm - 
ku zapoczatkorm no już akc ję  na uuiworsytecie 
poznafekim , gdzie w  b. r. m ają być uruchomio­
ne specjalne w ykłady m edyczne % zakresu cho­
rób podzwrotnikowych. T ak ie  szkoły lekarskie
dla m isyj posiada obocnie już F ran cja  S tany  logicznego.

Cieikawy odczyt Tb-of. W rzoska 'Spotkał się 
z gorącem i żywern uznaniem licznej pttblicz- 
ności.

Szóstym odczytem i ostatnim  z v>klu Tygo­
dnia Misjologiczndgo był odczyt Prof. U. J. Dr. 
Jan a  Dąbrowskiego w dniu 21 marca, na tem at: 
.Działalność misyjna Polski w krajach czam o- 

morskidW .
Referent rozwinął problem pobkiej ek^pan- 

zji w- k ienm ku  Sforza Czarnego, co w dziejach 
naszych sta le  było niedocaim ne Do końca 
prawie pierwszej połowy XIV, w. nio nie sły­
szym y o akcji m isyjnej Polski n a  tych te re­
nach. Dopiero od ir. 1345 spotykam y tu na Wo- 
łosizczyżnie i w Moldawji ipolskicli Franoitakaś 
nówr ze stacjam i nosyjnem i w- tkonimanie, Bia- 
łogrodzie, Oliocimiu. Polak radrzej JtcMrzę- 
biec. Franciszkanin krako\tśłei, zootaje tu  ta k ­
że w Serecie biskupem pierwszym, W7 ten spo­
sób rozw ijała się przez jak iś czas pomyślnie 
polska m isja czarnomorska, a.ż do ińerwszycK 
Jagiellonów , poczo.m jednak  bierze górę zain- 
tereśowie Bałtykiem. T ta ł; upadla piękna, ro­
kująca. nadzieje misja Polski czarnom orska.

Zajm ujący ten ze względu n a  wielkiej do­
niosłości apra .vę wscliodnią. k tó ra  je s t niemniej 
i dziś ak tualną , odczyt Prof. Dąbrowskiego byl 
zakończeniem \w panialyelr w ykładów  n a  Uni­
w ersytecie Jagiellońskim  IV. T ygodnia Misjo-

Henryk Smnrzyński.

Japa K az im ie rza  u s ta ł ten  zw y cza j, a  ty lk o  
w  k o śc io łach  p a ra fia ln y c h  w y b ie ra n o  do  
p ro ce s ji p acn o ię ta , k tó r e  n io s ły  p a lm y . P o  
skończonem  n ab o ż eń s tw ie  m łodzież szko lna , 
u sz y k o w a w szy  sie w  d w a  rz ę d y  p ra w iła  o ra  
c je  w ie rszo w an e  o śledziu , o pośc ie , o b ie ­
dzie  szk o ln e j, o k o ła c z a c h , p la c k a c h  i k ie ł­
basach .

Z czasem  p rz y łą c z y li się do  n ich  clilopcy 
wiejscy i miejscy, poprzebierani za pielgrzj - 
mów, żo łn ierzy , w y g ła s z a ją c  różne  o rac je , 
n ie  zaw sze p rz y s to jn e . D la te g o  te ż  późn ie j 
za k az an o  te j  z a b aw y  w  szk o łach . Za c z a ­
sów' A u g u s ta  ITI o d b y w a li’ s ię  ju ż  ty lk o  
o rac je  w  dom ach  p ry w a tn y c h . C hłopi, p o ­
w iad a  F ito w ie /,, d łu ż e j zachow ali ten  o b y ­
czaj.

J e s t  zw ycza j, że kto wcześniej wstał 
w Kwietnią niedzielę, ten budził innych, 
uderzał śpiących palmą, m ó u ią c : „Wierzba 
bije. nic ja biję. Za tydzień... wielki dzień. 
Za sześć nocy — wielka noc11.

Z p rzy słó w , o d n o szący ch  się  do  n ied z ie­
li P a lm o w ej, zn a n e  są  je szcze i  p o p u la rn e  
n a  w si: „ P o g o d a  w  K w ie tn ia  n iedz ie lę  wró.-, 
ż y  u rodza jów ’ w ie le11, albo : ..W  n iedzie lę  
K w ie tn ią  dzień  ja sn y . JcM  iJ d l la  la ta  zn a k  
k r a s n y 11.

S. G.

Akc a pomocy młodzieży akademickie';.
.Walne zebranie kom itetu  wojewódzkiego 

pomocy młodzieży akadeinidkSj odbyło się 
unegdaj w gmachu w ojew ództw a pod przew. 
wojewody dr. Kwaśniewskiego. Złożone sp ra­
wozdanie w ykazało duże rezu lta ty  akcji pomo­
cy .młodzieży akadem ickiej, jak  w ykończenie 
drugiego sk rzyd ła  Domu im. Prez. Mościckiego 
w Oleandrach, częściowo oddanie do użytku 
dom u m edyków  przy ul. Grzegórzeckiej, zało­
żenie pewnej ilości kół przyjaciół akadem ika 
itd. N a w niosek przewodniczącego kom isji re ­
wizyjnej udzielono absolutorjum  ustępującym  
władzom, poczcm w ybrano  now y wydział- w y­
konaw czy z w ojew odą Kwaśniewskim no, czele.

Przed oiw arcicm  wystawy francuskiej 
w Patacii Sztuki.

\T nadchodzącą niedzielę prócz wystaw* 
zbiorowych S t. Podgórskiego, T . Cybulskiego, 
ora?, kolekcji p rac  K ozłowskiej, zo®tani<s ofcwar 
ta  w trzech pozostałych salach, pierwsza 
w swoim rodzaju  w ystaw a akw arel, rysunków 
i grafiki francuskiej.

Techniki przeważające n a  tej w ystaw ie to : 
akwaforta, litografia kolorowa, gwa&z-akware- 
la. .Wśróu nich będą prawdziwe arcydzieła ta ­
kich mistrzów7, jak ; Asselin, Bourjuct, Derain. 
Dufre.-me, Dufy, Le Fauconicr. Foujita . Gimond 
Laiironcm I.aprade. Lenoir. M arąuet Masereel. 
Majisse, Parayre. Pascin, Picasso. P issaro. Re- 
ioir, U ooault. 8ahut. Salvado, Sigmie. Sż-ley. 
1’al-C’oat TouIpiWp L autree, Utrilio. Y K  Don- 
gen. YJaminek i inni.

Już samo w yliczenie nazwisk mówi wwraź- 
nie na jakiej wv żynic będzie tafpierwszorzędna 
ekspozycja, którą, udało się sprowadzić do 
Krakowa. N aturalnie nic będzie to  „ la tw e P d o  
zrozumiemy, w ystaw a w znaczeniu tem atu li­
terackiego i przeciętnej techniki, tem bardziej 
przeto będzie trzeba ją, zwiedzać kilkakrotnie. 
Dyrekcja Tow. w yda ka ta log  z krótkim  w stę­
pem pożądane byłoby jednak, by każdy?, k o ­
rzysta jąc  z, tak  rzadkiej okazji, przyszedr na tę 
w ystaw ę jako  tako  przygotowany. Być może 
uda się zaaranżow ać odczyt o walorach tej 
w ystawy.

Godziny handlu w Wielkim Tygodniu.
M agistrat zawiadamia, ‘ż w myć! art. 9 

z ustaw y z dn. 23. TH. 1929. w ezaAe 6 dni 
poprzedzających W ielką Sobotę na podstawie 
rozp. Mimsf. Spraw  W ewn. w porozumieniu 
z ministrami pracy  i opieki spoL oraz przemy­
słu i  handlu —  godziny handlu mogą, być

przedłużone z zncliO"mnem poslariowicń usi|- 
w oda w śtwa. ochrony ,pracy, w dni powszechnie 
o  2 godziny, nio dłużej ji lnak t.iż do godziny 
21-ej. IV przypadającą w tym skrosie niedzielę 
dozwolono jest, w ykonyw anie handlu od go­
dziny 13 do 18-tej.

Zagadnienia turystyk' i ochrony przyrody
Zarząd gł. Polskiego Twa T atrzańskiego 

w K rakow ie kom unikuje nam: dnia 22 bin. od­
było się w Czeskim Cieszy nio posiedzenie Se­
k re ta ria tu  Słowiańskich Tow arzystw  T u ry ­
stycznych. w* którem  wzięli udział: prof. Dr. 
W aiery Goetel, prezes Asocjacji i wiceprezes 
Zarządu Głównego Pol, Tow. Tatrzańskiego, 
konserw ator 4'. 45 Jeniczek, szef stałego {?e- 
k re ta rja tu  w Pradze, oraz panowie: Dr. E. 
Stolfa, i Mg. 44'. Mileski z K rakow a i red. Ka- 
nienicky z Pragi.

4Y iłz.lMe posiedzenia ustalono cały szereg 
.-praw. związanych z bieżącą, gospodarką tu ­
rystyczną w górach słowiańskich, zw racając 
też między iinwmi dużą uw.igę na liczne sp ra­
w y z zakresu tu ry styk i o ochrony przyrody 
w K arpatach. Omówic-no dalej zagadnienia, 
związano z przejęciem w roku bież. prezesury 
Asocjacji prze? Polskę i z projektowanym  na 
-ierpień hr. Kongresem R ady Asocjacji we Lwo 
wie i na terenie Beskidów 4Yschoduich. YYresz- 
oje zajmowano się sprawam i propagandowem u 
wydawniczcmi i ułatw ień turystycznych  oraz 
przygotowano n iektóre -wnioski na najbliższo 
posiedzenie R ady  A. S. T. T.

Reszto obrad poświęcono sprawom rozsze­
rzenia pasa turystycznego polsko-czeskosłowac 
kiego, zagadnieniom górskich parków  narodo­
wych w krajach słowiańskich i sprawom bie­
żącym.

Z góra 20 siodeł i domów poszło  
z dymem.

W czoraj o g. 20.45 wbuchł pożar w Szczu 
rowej pow iatu brzeskiego. Ogień zniszczył 
dom mieszKaluy i 1S stodół z inw entarzem  I 
zapasam: paszy. Szkoda jest znaczna. Zniszczo­
ne pożarem budynki by ły  ubezpieczone, n a to ­
m iast inw entarz i zapasy nie. Dochodzenia 

w kierunku ustalenia przyczyny pożaru w to ­
ku.

44' Strzelcach 44'ieikich, również powiafu 
brzeskiego, wybuchł pożar w zabudowaniach 
Stanisław a Oleksy. P astw ą ognia padła stajnia, 
stodoła oraz narzędzia rolnicze I zapasy paszy. 
Ogółem «zkoda wynosi ponad 8.000 zł. P rzy­
czyna pożaru nieznana. Dnchodzeiiia w foku.

4V P rzydonioy” (pow. nowosądeckiego) wy­
buchł pożar w zabudowaniach Piotra, śirzygio- 
da. Ogień znDzczył dom mieszkalny i dwie s to ­
doły, w yrządzając szkodę.■•około 7.500 zf Przy­
czyna pożaru nieustalona.

— o-

Finały koszykówki w Sokole11,
4Y dniu 20 bm. odbędą się ostatnie rbzgrrw  

ki w koszykówce panów, urządzone przęz Lek­
cję Gior Sportowych P. T. g , ..Sokóf-1 w K ra­
kowie. Rozgrywki finałov\ e luidzą wiolkijf zain- 
tariisowanio w ńód  zwoleników koszykówki, 
którzy  oczekują ni«(iierpliwio końcowych wry- 
ników. zwłaszcza iż „Sokol11 I (Kraków) w yka­
zał esiatn io  bardzo dobrą formę bijąc wicemi­
strza Polski, C racorię  T. 24:20.

Porządek rozgryw ek w* dniu 29 bm. jest 
n se te p u ją o  . Turniej pocieszenia godz. 3 pop.:
4iodrzejó\v'ka— YMCA IV, C racoria  J11 
AMGA 1(1. Turniej giówuy godz 3 pop,: Gra- 
covia I.— YMCA T. Cracovia TI.— Sokół I. (K ra­
ków).

W ia d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .
\V KOŚCIELE KSIĘŻV PIJARÓW w uicdziMę 

podczas, sumy o godz. 19-tej o dogra orkiestra. 
Związku Młodzieży Rękoa/.ielme/.cj i Pwemysio- 
v\i,'j szereg utworów religiiiiych pod kierowniotwem 
prof. Karasia. Przy oiganić prof. Miksłoin.

W KOŚCIELE ŚY\. BARBARY w nifldri«]ę o 
godz. UMc.j grać będziu kwartet smyczkowy or­
kiestry -zwjazkowej. W ezasio 4!szy ńw. zIiieranA 
będżic składka na urządzenie kaplicy Matki Bós- 
kifri Juruwiekiej.

W KOŚCIELE MAR.IACK1M w, niedzielę pal­
mową. (wiięcc-nie palm o godz. 9 ’ż . poczcpi pro- 
ce-ja : suma pontyfikalmu która celebrować bę­
dzie Ks. luf. Di Józęf Kniinowski. 44’ czasie su­
my śpiewanie .tPasji11 Przepisano śpiewy liturgicz­
ne w czasie święcenia p.dm i procesji wykona 
chór „Ha.-lo11 pod kier. p. .Stefania Profiea, w ukh> 
dzje LriesliatJftira. zaś iT:Sę i ..Pasję11 w' nkiadżlć 
MolitOM.

P p it  zam aw ianiu pojedynczych
egzeniularzy  „(ilosu M»roduu 
należy równocześnie nrdesJać
25 ffr. za każdy num er dzien­
n ika i op ła tę  pocztową 10 yr

od eg zem p la rzu .

■8M
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Koszta utrzymania w różnych państwach
W dobie akcji o zniżkę cen porównanie 

kosztów  utrzym ania w różnych państw acn 
europejskich ukazuje ciekawo perspektywy. 
Ceny sprowadzone do złotych, terenem po­
rów nania .są: Paryż, Berlin, Rzym.

Gazeta kosztuje w Paryżu  10 groszy, 
w B edlnie 50 groszy, a w Rzymie powyżej 
jednego złotego. Czesne w szkole średniej w y­
nosi w Paryżu  —  680 zł., w  Berlinie —  400 
zł., w Rzym ie 150 zl. P rzeciętna cena książki 
powieściowej wynosi w Paryżu —  4.5 zł., 
w Berlinie od 7 zł. wzwyż, w  Rzymie —  6 zł. 
Golenie kosztuje w Paryżu od 70 groszy, 
w  Berlinie 70 groszy, w Rzymei do 90 gro­
szy. Ubranie gotowe kosziuje w Paryżu około 
220 zł., w Berlinie około 120 zł., w Rzymie 
lR5f z ł . ubranie na m iarę u kraw ca1 w Paryżu
około 450 zł., w B e rlin ie   380 zł., w Rzymie
od 300 zł. Para kamaszy kosztuje w Paryżu 
od 45 do 80 zł., w Berlinie —  28 zi., w Rzy 
mie ok. 90 zł. Przejazd tramwajem kosztuje 
w  Paryżu od 22 do 33 groszy, w Berlinie 55 
groszy, w  Rzymie 20 groszy. Umeblowany po­
kój kosztuje miesięcznic w Paryżu  od 180 do 
330 żL, w Berlime od 80 do 110 zł., w Rzymie 
od 100 do 180 zł. Kilowat energji elektrycznej 
kosztu je w Paryżu  66 groszy, w Berlinm — 
92 grosze, w Rzymie —  2 zł. 50 groszy. Ceny 
gazu są mniej więcej jednakowe, około 40 gro­
szy za m tr.8

Ceny żywności p rzedstaw iają się następu­
jąco: Cukier (1 kg.) kosztuje w Paryżu 1 zł. 
50 groszy, w Berlinie 1 zł. 20 groszy, w Rzy­
mie 3 z.ł 40 groszy. Herbata (1 kg.) kosztuje 
w  Paryżu — 29 zł., w Berlinie —  28 zł., 
w Rzymie około 60 zł. Cena masła, jednako­
wa dla Rzymu i Berlrna (9 zł. za 1 kg.), w Pa­
ryżu wynos1' 11 zł.

Pensja nauczyciela szkoły powszechnej w y­
nosi miesięcznie w P arj żu 700 zł., w  Berlinie 
około 800 zł. w Rzymie — 520 zł. B iura,ista 
z a e f ró  mmsiecznie w Parcżu  660 zł., w' Rerli 
nie 550 zł., w  Rzym ie około 440 zł. (PAFj.

•Smierc naj!epszes$Jo|nika Włos!?,
■ i- *  ■ i  ■ ł— —     —  r y w

 ooo----------

Kto  w y g r a ł  na lo te r i i ?
w  piętnastym dniu ciągnienia 5-ej klasy

22-giej polskiej loferji państw owej, dalsze 
główniejsze w ygrane padły  na num ery nastę 
puja.ee:

Po 2.000 zł. n a  N ry: 5210 20134 2249?
25248 27993 34487 36061 41665 65240 77861
88299 111199 121131 165450 166568 173637 
175394 175411 179254 204253 204993.

Po 1.000 zł. n a  N ry: 4819 5078 8187 1O120 
18411 19642 32351 36S96 41234 48044 67361
69265 69551 71537 73091 81993 86822 87346
38513 89031 10C569 104366 120307 122821 
123248 124028 131927 132253 13610t 141372 
155748 163036 16-5282 176006 176906 190633 
191021 197083 197453.

W akc ach zupełny zastó*.
Giełda krakowska z 27 marca

Notowano: Jaworzno 14.5C zł.
Dolar 8.96—8.92 zł; czeki 8.91—8,93 zł; B a.k  

Polski notuje kurs dc lara bez zmiany. Na rynku 
walut słabiej przy nadm.arze towaru.f

W akcjach zastój. Papiery oficjalnie nocowane 
bez transakcji. Pclizuk>‘wano Banku Polskiego 
w płaceniu 133 zł. bez obrotów.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. W małych 
ilościach i obiomo Jaworznem po kursach ustalo­
nych.

OFICJALNA GIEł DA WALUTOWY
Warszawa 27 marca. Dewizy: Budapeszt 155.53,’ 

15552. 155.12; Eolandja 15758. 358.48, 356.68;
Loadwn 13.33)4. 43.44. 43.23; Nomy Jork 8 91, 
8.9.3, 8.89: Paryż 34.89, 34.98 , 3 ',80; Pr; g» 26.4,3,
26.49, 26.37; Szwajearjr 171,62, 172.G5, 171.19; 
W&defi 125.38. 125.69, 125.07; Włochy 46:7£)4, 
46.85. 46.60; Berlin w obrotach prywatnych 212.59.

KURSA OBLIGACJI.
4% premjcwa inwestycyjna 93.30—93.25 -  se­

ryjna 98.50 — 8% Listy Zastawne Baj ku Gosp. 
Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 83.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 27 marca. Paryż 20.33, -ondyn 25.25 K. 

Nowy Jork 5.19.70. Belgja 72,35. Wiochy 27.22)7, 
Hiszpanja 55.90 TTolandja 208.32 Beri n 123.88, 
W :odeń 73-07 Sztokholm 1.39.20. Orle 139.05. Ko­
penhaga 139.05, Sof ja 3.76)4 ^raga 15.46. Warsza- ' 
wa 58.20, Budapeszt 90.60. Białogród 9.12.90, Ate­
ny 6.75. Konstantynopol 2.316'%H Bukareszt 3.09. 
ITeMngfors 1.3.07)4, Buenos Aires 181.00.

Tenrlenc!a cen zboża s i l n ie m
Giełda zbożowa krakowska z 27 marca.

Notowano: pszenica dworska czerwona 29.30—
30.50. biała 29—20.5G, targowa 28.50—29, żyto 
dworskie 21.50—22, targowe 21—21.50. owies 
dworski 26—28, targowy 25— 26. jęczmień browa­
rowy 28—29, na krupy 28.50—25. 'u.bm żółty do 
siewu 42—>13, makuch-/ lniane 32—34. koniczyna 
pastewna 16—18. mąka pszenna grysikowa 55— 
57. pszenna krakowska 45% p2—53, pszenna 65% 
46- 17, mąka pszenna kongresowa grysikowa 
52—53, pszenna OOOO 46 -48. mąka żytnia kra­
kowska 35—36. razowa żytnia 29—30, razowa 
pszenna 39—40 ii.

Tendencja silniejsza, dowozy małe

Donosiliśmy przed paru  dniami o tragicznej śmierci pułk Ma.ddaleny, oraz kpt. Cecc.oniego 
wraz z m onterem  wodnopłatowca, którym  wy sta rtow ali z Pizy do Livom o. R vc:na nasza 
przedstaw ia (na lewo) płk. Maddalenę, kiera wnika lotu włoskiego dę> Brazylji, wybawcę 
Nobiiego z lodów podbiegunowych, oraz jego długoletniego tow arzysza kpt. Ceoeoniegc ;na

prawo)

P ro te s t  k u p ie c tw a
przec iw  projekSom  narusza li a sp o czy n k u  n iedzie n e p ,

P rojektow any zamach na spoczynek nie­
dzielny w handlu, w^ywolał już na terenie K ra­
kow a reakcję ze strony sfer rzemieślniczych, 
k tóre opowiedziały się bezwzględnie za u trzy ­
maniem obowiązujących dotychczas pod tym 
względem przepisów. O statnio w spraw ie tej 
wypowiedziały się również centralne władze 
kupiectw a polskiego, których zjazd odbył się 
niedawno w Warszawie., W sprawie projekto­
wanych zmian w  godzinach handlu powziął 
zjazd następującą uchwałę:

„W  związku z zamierzoną nowelizacją de­
k retu  o godzinach handlu, zjazd raz jeszcze 
stw ierdza jednolite i  oódaw na ustalone stano ­
w isko całego zorganizowanego kupiectw a pol­
skiego w s,orawie u trzym ania w  handlu pełnej 
zasady świętowania niedzieli. —  W kroczenie

na drogę rozszerzania wyjątków od tej zasady 
prowadz:ć będzie do coraz dalszego gwałcenia 
jej w praktyce i stworzy niebezpieczeństwo 
stopniowego uchylania dla całego handlu obo­
wiązku św iętowania niedzieli. Zjazd wyraża 
przekonanie, iż sprawa powyższa nie będzie 
rozstrzygnięta przez m iarodajne czynniki w 
Państw ie wbrew zdecydowanej opinji calpgo 
kupiectwa polskiego. Zjazd podnosi równo­
cześnie konieczność wprowadzenia takich 
zmian w- dekrecie o godz; rach handlu, które 
umożliwią skuteczną wreszcie wódkę z handlem 
m askowanym, stanowiącym  groźno szkodni­
ctwo lla  handlu solidnego i jeden z dotkli­
wych, a tak  licznych w naszych warunkach, 
czynrrfeów dem oralizujących stosunki konku­
rencyjne".

Katastrofa ,.,Wik;nga“.

Sty.1. ..ni- V:r r —  I  '  ---------------------------------------------- l-A.. N. '---- ----- ,---------------

Donosiliśmy już o katastrofalnej eksplozji na -statku .,Wiking’1 n a  wodach nowozelandzkich, 
k tórą ty le osób przypłaciło życiem. Uto widzi my .. W ikinga#) dążącego z lodów A nterktydy

ku brzegom Nowej Zelandji,

hm  iinje itoleiowe i hudynki stacy n&
w  o krę gu  k ra k n w sk im .

- x -

W  wywiadzie1. udzielonym Ajencji W scho­
dniej. preze-s krakow skiej dyrekcji kolejowej o- 
Bobkowski przedstawił program inwestycyjny 

■mą), kolejach okręgu krakow skiego.
Ilość pociągów towarowych. uruchomio­

nych na poszczególnych linjach dyresjeji, wy­
nosi obecnie 450 —  480 dz:cnnier  a w czasie 
większego nasilenia wynosiła do 700 pociągów 
dziennic.

Naladanek dzienny okręgu wynosi 1200 
••regonów, w czem przeważa węgiel, cement, 
żywe bydło i mięso, m aterjały  budowlane i 
szuter.

Ohecnie przygotowuje się nowy projekt 
rzebudoww we.zła krakow skiego. P rojekt ten 

obejmuje budowę linji obwodewei dla ruchu 
towarowego i tranzytowego od Mydłnik do Pła 
szowa i Prokocimia z nowym mostem kolejo­
wym na Wiśle. Linja ta  ma za cel odciążenie

stacji Kraków od ruchu towarowego. Projekt 
nrzewiduie dalej rozszerzenie stacji osobowej 
w Krakowie, po wyrzuceniu stacji parowozo­
wej do Płaczowa i Prokocimia, oraz budowę 
względnie dobudowę parowozowni w Płaszo 
wie. Od 15 m aja b. r. wjeżdżać będą na prze­
budowany dworzęc zachodni, niektóre pociągi 
os obowe.

Z inicjatyw y dyrekcji wybudowano już 
w K rakowie 2 budynki kolejowe mieszkalne 
i Projektuje się dalszą budowę w K rakowie, 
Tarnowie. Nowym Sączu oraz. w i.nnych s ta ­
d ach . Ponadto projektowano są inw estycje na 
stacjach: w Zanopanem. gdzie jeszcze w bież, 
roku ma być rozpoczęta budowa nowego gma­
chu wraz z peronami n a  zakończeniu torów 
osobowych .przy ul. Jagiellońskiej w< przodki 
żeniu ulicy Kościuszki, dalej na stacji w Kry­
nicy gdzie rozpucaraie się w tym roku budowę

Niedziela 29 marca
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństw1 z koś­

cioła, Najśw. Mar,! Parmy w Wielkich Piekarach 
na ^tiąsku; 11:58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
.MarjffckicjT 12.15 Poranek z Filharmonii Warszaw­
skiej; 13.10 'Pogadanka, muzyka i odczyt rolniczy; 
13.55 Omówienie Pasji J. S. Ba ha; 14.10 Koncert 
Bacha z Amsterdamu; 16.55 Program dla dzieci 
starszych; 17.25 Odczyt ze Lwowa; 17.40 R ozuri- 
'tości; 18.05 Program na dzień następny; 18.10 Ko­
munikat „Z przed stu lat11; 18.15 3ogadanka mu­
zyczna; 18.30 Transmisja L części „Parsifala1- z te ­
atru Wielkiego w Warszawie; 20.15 Feljeton; 20.36 
Kwadrans btorafelir 20.50 Pogadanka muz-czna;

Lwów (380.7). G. 17.25 UP e dwreie kobiecej 
w ciągu wieków11 wygłosi prof.^St. Macbniewicz. 
Trap^misja na wszystkie stacje polskie.

Warszawa (141 i.S). G. 10.15 Xaboż°ństwo 
z kościoła pod wezwaniem Najśw. Marji Panny 
w Wielkich Piekarach na Śląsku; 11.58 Sygnał 
czasu; 12.15 Poranek symfoniczny - z Filharmonji 
Warszawskiej; 13.10 Pogadanka dla gospodyń 
w.ejsldęh: 13.80 Płyty ąn-ainofonowe; l3.3o „Upra­
wa, nawożenie i płodozmian11; 13.55 Omówienie 
Pasji J. S. Bacha (p. K. Stromenger); 14.10 Trans­
misja z Amsterdamu. Pasja w>edlug św. Mateusza 
(MatlhSus Passion) J. S. Bacha; 16.55 Program 
dla dzieci starszych; 17.25 ,,0 sylwcc-ie kobiecej 
w loibgu wieków11. Transmisja ze Lwowa; 17.40 
Rozmaitości; 18.05 Program na dzień następny; 
18.10 Komunikat ,Z przed stu la t11; 18.15 O ,.Par- 
sifalu11 — Rysz. Wagnera; 18.30 Transmisja z te­
atru Wielkiego w Warszawie 1. aktu opery ..Par- 
sifal11 R. Wagnera. Obsada- Amfortas — E. Mos­
sakowski. Titurel — Z. Mossoezy, Guraemanz — 
Al. IPcbałowski, Parsifal — S’t. Gruszczyński, 
Klingsór — M Palewicz-Golejowski, Kundry — 
M Budziszewska, Rycerze — G. Ivo i F. Szcze- 
nański, Giermkowie — J. Orłowska, J. Huperto- 
waj M. Janowski i J. Ponławski. Kapelmistrz -- 
W. B'erdjajevv, kier. Chórów — J. Sillieh. reży­
ser — A. Popławski; 20.191 Feljeton pt.: ..Dziś 
w Jeruzalem11; 20.30 Kwadrans liWraeki. Nowęla 
H. Sienkiewicza ..Póidźmy za Ni mii. 20.45 Reper­
tuar Warszawskich Teatrów Miejskich: 2050 Po­
gadanka o „Pa.rsifalu11; 21 Transnrója ii. i ITT. 
aktu opery „Parsifal11 R. Wagnera; 23.20 Ko- 
m-nijkaty.

Katowice (408.7). G. 13.10 Ks. dr B trosińskk 
n dczyt ? cyklu wykładów pasyjnych pt • ..Chry­
stus na krzyżu11; 17.40 Skrzynka pocztowa. Kores­
pondencję bieżącą omówi p. St. Steczkowski.

^^ądomogra radiow e.
W SZY STK IE KAŃ'TArrv  BACHA PRZEZ 

RADTO.
L ip sk ie  Tow arzystw o rad jow e „M irag* 

w eszło w porozum ien ie  z prof. Dr S tra n b e  
i jednym  z m iejscow ych chórów  śpiew aczych, 
aby  przez szereg  n iedzie l w ykonane zostały 
w szystk ie  kośc ie lne  k an ta ty  Bacha, pod dyr. 
prof. S tranbego . W ykonaw cam i b ę d a : o rk ie ­
s tra  lip sk iego  G ew andbausu , chór T hom ana, 
o raz w ybitn i so-ąsci. W szystkie n iem ieck ie  
reg io n a ln e  T ow arzystw a rad jow e, łącznie ze 
stac ją  K oen igsw usterhausen  postanow iły  ten  
cykl k a n ta t transm itow ać z L ipska , tak , iż 
ca łe  N iem cy b ęd ą  m iały  m ożność uczestn i­
czyć w  tych audycjach , a  p raw dopodobn ie  
przyłączą się  też i stacje  aus trjack ie . Radjo 
w  len  sposób z każdym  rok iem  sta je  się  co­
raz w ażniejszym  czynnik iem  artystycznym  
w k rzew ien iu  m iłośniclw a do p ięk n e j m uzyki 
k lasycznej w śród  najszerszych m as ludności.

IiA D JO . NA USŁUGACH POGOTOW IA 
RATUNKOW EGO W  A LPA CH .

J a k  donoszą p ism a szw ajcarsk ie, tam te j­
szy C lub A lpin S uisśe rozpoczął p róby  nad 
zastosow aniem  rad  ja  do celów  rafdw m ptw a 
w  nagłych w ypadkach w  Alpach. N iesien ie 
pom ocy w  górach byw a zw ykle u tru d n io n e  
g łów nie z tego pow odu, że stacje ra tu n k o w a 
zn a jd u ją  się  w m iejscow ościach klim atycz­
nych lub  w ioskach daleko  położonych od 
m iejsca wrypadku . W skutek b rak u  odpow ied­
nie j łączności w iadom ość o w ypadku zazwy­
czaj przychodzi do stacji zbyt. późno i zanim  
ekspedyc ja  ra tunkow a dotrze do m iejsca, 
gdzie w ydarzyło się  nieszczęście, w szelka po­
moc okazuje się już spóźniona.

O ddaw na już p roponow ano, aby  wszyst­
k ie  sch ron iska a lp e jsk ie  zaopatrzyć w te le ­
fony, okazało się  jed n ak , że koszta p rzep ro ­
w adzen ia  sieci przewmdów i założenia a p a ­
ra tó w  byłyby  zbyt w ielk ie. D opiero  rad jo  
k ró tkofa low e d a je  m ożność skutecznego roz­
w iązania tego p rob lem u  w sposób najtańszy. 
Szw ajcarsk i k lu b  a lp e jsk i wszedł w  porozu­
m ienie ze szw ajcarsk im  k lubem  rad joam ato- 
rów  nadaw ców  i w snólnem i siłam i podjęto  
odpow iedn ie  ek sp ery m en ty  k ró tk o fa la rsk ie  
na fali 85 m. z nadaw czo-odbiorczem i a p a ra ­
tam i A rm stronga, bardzo  p ro ste j konstrukcji 
i p rzy  pom ocy lam p barow ych P430. Do­
św iadczenia w ykazały, że przez dw a dni 
i dw ie  noce m ożna pom iędzy w ysokogórskiem  
schron isk iem  i m iasteczkiem , w k tó rem  jest 
siedzioa pogotow ia, utrzym yw ać łączność bez 
p rzerw y.

nowej sta-cji a rozpoczęto już ułożenie nowyci. 
torów, wreszcie przewidziane są znaczniejsze 
‘nw estycje w Muścicach, Cieszynie, Zebrzydo­
wicach i t. d. Nowy gmach -tacyjny wzniesio­
ny zostanie również w Rabce.

Jakkolw iek  projektowane ujwestyr-je a* 
pewne »ą uzasadnione potrzebami kolrkiictw * 
w okręgu krakow skim  rea lroc in  ich — p rz v  
malejącvm ruchu i wpływach koleji — na­
potka niewątpliwie na pewT.c trudności.
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Przed w płacen;em pożyczki zapałczane!
|  W arszaw a, 27. 3. (Tel. wł.). W  dniu 3 t w pły­

nie n a  rachunek skarbu  państw a polskiego 
cło B anku Polskiego pierwsza część 6 'A % do ­
larow ej pożyczki w  w ysokości 8.209.000 dola­
rów, zaciągniętej przez rząd polski u dzierżaw­
cy  państw ow ego monopolu zapałczanego Kreu- 
gera. Sum a ta  zostanio przekazana do Banku 
kolskiego za pośrednictwem  banków  am ery­
kańskich. P o  otrzym aniu wymienionej części 
pożyczki min. skarbu  przedłoży R adzie Mini­
strów  szczegółow y plan zużycia otrzym anych 
sum  w  ram ach postanow ień ustaw ow ych. N a­
leży przypom nieć, że rząd upraw niony został 
przez izby ustaw odaw cze do użycia uzyska­
nych z pożyczki sum na przedterm inowe umo­
rzenie 7%. obligacj skarbowych-, em itowanych 
na podstaw ie ustaw y  z 2 sierpnia 1926 r- w  wy­

so k o śc i 4 350.000 dolarów , dalej na zwrócenie 
•Bankowi G ospodarstw a K rajow ego sum w yło­
żonych przez Bank za  skarb  państw a na opro­
centow anie i częściową am ortyzację pożyczki 
zaciągniętej przez skarb  państw a w  Bąnku. 
U staw a przewiduje przeznaczenie 50 miljónów 
zł. z pożyczki zapałaczancj na przedterm inową 
spłato innych długów  państwowych. 25 miljo- 
nów n a  budowę Gdyni, 15 mil jonów  na budowę 
kab la  telefonicznego W arszawa—tCIeszjfn, 80 
m iljonów na inne inw estycje państwowe, które 
określi R. M., wreszcie na loka tę  pozostałych 
sum w krajow ych papierach k redy tu  długoter- 
minoego, to jest listach zastaw nych i obliga­
cjach.

O PRZEDŁUŻENIE ZASIŁKÓW.

W arszaw a, 27. 3. (Tclcf. wł.) Zarząd Główt- 
tiy Funduszu Bezrobocia zażądał od m inistra 
opieki społecznej przedłużania okresu zasiłko- 
■wego do 17 tygodni d la  tych robotników  pozba 
wionych pracy, k tó rzy  do 31 m aja w yczerpią 
13-tygoduiowy okres zasiłkowy, w miejscowo­
ściach o najsihfiejszom napięciu bezrobocia.

Pian m \ celnej polsko-czesk ej.
W arszawa, 27. 3. (Telcf. wł.). Organ cze­

skiej partji agrarjuszy ..Yenkow" wysuwa 
obecnie .projekt zaw arcia unji celnej polsko- 
czeskosław ackiej. Plan ten powstał już właści­
w ie przed 7 la ty , ale wywołał w tedy w- Polsce 
wiele zastrzeżeń głównie z tego w zględu , że 
p rzy  takiej unji celnej interesy naszego mło­
dego przemysłu były mocno narażone na 

• szw ank. Obecnie projekt, z k tórym  wystąpił 
.,Veiikow“! ma pochodzić _od b. m inistra Hodży, 
k tó ry  odgrywa w stronnictw ie ag iarjuśzy cze­
skich bardzo wpływową rolę. H odża interesu­
je  się oildawna zagadnieniem  stosunków  gospo­
darczych .polsko-czeskich i możo iież^ó. w  tym  

•w ypadku na poparcie rządu czcćhoslowackic- 
'g o . W ystąpienie poważnej grupy  politycznej 

czeskiej z ułanem zaproponowania .Polsce ' za­
w arcia  un ji celnej przypada mi okres, kiedy 
stosunki gospodarcze Czechosłowacji z W ęgra­
m i i Jugoslaw ją nic są świetne. W obec tego, 
że un ja celna n icm iecko-austrjacka zagraża 
pczettewszyst-kiem politycznym i gospodarczym 
interesom  Czechosłowacji, ewentualne- poparcie 
przez Polskę projektu unji celnej posiadałoby 
tl!n, Czechosłowacji wielkie znatzenm .

Nowy rocznik papieski.
W  tych (liliach' Ojciec św. otrzym ał „Annu- 

ario  Pontificio" na 1981 rok. Piękny ten tom, 
k tó ry  corocznie ukazuje się w d rukarn i w a ty ­
kańskiej, zaw iera 10-17 Stron i rozpoczyna .się 

'.wykazem, .papieży, poczynając od .św. Piotra, 
ąż do dziś panującego papieża, k tó ry  je s t 261 
następcą św. P iotra. Podług rocznika Piusowi 
NI przysługują następujące ty tu ły : ..Następca 
K sięcia A postołów , Najwyższy P asterz  K ato­
lickiego Kościoła ‘ Powszechnego, P atria rcha 
Zachodu. Prym us Włoch, A rcybiskup i M etro­
polita Rzymskiej Prow incji K ościelnej. Suwe- 

.ropny W ładca P aństw a W atykańsk iego '1..
P a  .najważniejszych datach  i  życia P iusa 

NT i datach wielkich w ydarzeń jpdrezasu Jego  
-wstąpienia na tron. następuje lista 59 kardy- 
nałów-djakonów. Jedynym  żyjącym z pośród 

.purpuratów , mianowanych przez Le.oua.X III. 
jo st kardynał Skrbensky; z pośród pow oła­
nych  przez Piusa. X żyje jeszcze dwóch, przez 
B enedykta XV —  15-t-u. a  obecnego Papieża 
32-ch. Poniew aż Kolegjum kardynalskie w >  
góie składa .się z 70 członków, jedenaście 
m iejsc (po zgonie kardynała R af fi —- 12' jest 
w akujących. H ierarchia kato licka obejmuje 
w  patriarchatach, arcydiccozjach- diecezjach, 
prałatnracii. opactw ach, apostolskich wi.kar.ia- 
tacb  i prefekturach ogółem 1604 rezydencje.

Przy Stolicy Apostolskiej 36 państw  posia­
da swoich akredytow anych przedstawicieli dy ­
plom atycznych; ponadto d/dala. t-u 21 deiega- 

. ry j bez specjalnego charakteru dyplom atycz­
nego.

ZGON BURMISTRZA MARSVI.JI.

P aryż, 27 m arca. Ogólnie ceniony burm istrz 
(M arsylii i  daw ny senato r z ram ienia partji so­

cjalistycznej F lassicrs zmarł w czoraj w 80-fym 
roku  życia. L ekarz z zawodu F la ssk rs  od 22 

, la t  zrzędu piastow ał urząd  burm istrza Mar* 
/s y ł j i

4 •,

inistrowie belgijscy o przyjaźni z Polską
Bruksela (PAT). W Brukseli odbył się ob­

chód 10-lecia izby handlowej polsko-belgij­
skiej. N a urocz.ystem posiedzeniu izBy gen. Gó­
recki. w ygłosił odczyt o życiu gospodarezem  
Polski. Na posiedzeniu obecni byli: prezydent 
parlam entu belgijskiego Poucet, prem jer Jas- 
par, m inistrowie: spraw  w ow ątrznyeh, rolnic,, 
tw a, przemysłu, pracy i opieki społecznej, bur­
mistrzowie w szystkich w iększych m iast oraz 
przedstaw iciele sfer rolniczych i przem ysło­
wych. Po odczycie odbył się bankiet, w  czasie 
którego w ygłoszono szereg przemówień. P re ­
zes izby handlowej Theunis zobrazow ał rozwój 
ekonom iczny Polski od chwili uzyskania nie­
podległości.

M inister spraw  w ew nętrznych Baels złożył 
imieniem rządu belgijskiego życzenia pom yśl­
ności izbie handlowej.

Z kolei mówił poseł Jackow ski, kreśląc hi-

storję 10-letnlej działalności izby handlowej. 
.Tako osta tn i zabrał głos m inister Dcvez. Mów­
ca zanacza, że Belgja jest dłużnikiem Polski, 
gdyż tylko dzięki Powstaniu Listopadowemu 
Belgja przed 100 łaty mogła wywalczyć sobie 
niepodległość. Zdawało się przez chwilę, że 

zapomniała ona o tym długu wdzięczności, gdy  
w r. 1920 toczyła się walka, nietylko o byt 
Polski, lecz o byt całej cywilizacji zachodniej. 
Znalazł się wówczas w Belgji rząd, który sprze. 
ciwii się przewozowi amunicji dla wojsk pol­
skich przez Antwerpję. Gdy naród belgijski do­
wiedział się o  tern, rząd natychmiast runął. 
Przyszedł now y rząd, k tó ry  choć w pewnej 
mierze s ta ra ł się uiścić z daw nego długu 
wdzięczności, udzielając Polsce pomocy. N aro­
dy naszo mają, wiele cech w spólnych: nienawi­
dzą wojny, jak też zdecydowane są bronić 
swoich praw przed najeźdźcami.

Gandhi grozi, że się zagłodzi
j e ś l i  mahometanie nie pogodzą się z Hindusami

Hindusi aprobu ą układ Gandhiego.Londyn, 27 m arca. Z Bombaju donoszą, żc 
w Cawnpore podczas ostatnich walk między 
m ahom etanam i a  Hindusam i poległo 120 osób, 
a około 509 odniosło rany. Na ulicach m iasta 
k rążą silne patro le wojskowe. Europejczycy 
schronili cię poct opiekę policji. N astąpiło pe­
wne uspokojenie, jednak  tu  i ówdzie dochodzi 
jeszcze do pojedynczych starć.

W  związku ż -ostatniemi wydarzeniam i 
w Cawnpore oświadczył Gandhi. że wewnętrz­
na jedność Hindusów i mahometan jest pierw­
szym warunkiem uzyskania prawa samostano­
wienia o przyszłych losach Indyj, Gandhi 
oświadczył dalej, żc w ycofa się zupełnie z ży­
cia politycznego i umrze dobrowolną śmiercią 
głodową, o ile nie nastąpi zupełna zgoda i o ile 
Hindusi i mahometanie nie przestaną się wza­
jemnie zwalczać.

 Lii. ■ ggg ilLJ"

Karachi 27. 3. (PAT). Dziś rozpoczęły się tu  
obrady kongresu delegatów  Indyj w celu sfor­
mułowania żądań, któro  będą przedstawiono na 
zapowiedzianej konferencji okrągłego stołu. 
Ja k  słychać, najważniejsze żądania będą doty­
czyły całkow itej niezależności Indyj. Kom itet 
wykonawczy kongresu przyjął rezolucję, k tó ra  
zatw ierdza układ  pomiędzy wicekrólem Tr- 
wkńem a Gandhim. podkreślając, że celem dą­
żeń jest niepodległość; dalej dom aga się cał­
kowitej kontroli nad- arm ją, stosunkam i zagra­
nicznemu, finansam i i polityką skarbową, m ia­
nuje Gamdhłogo przewodniczącym delegacji na 
konferencję okrągłego sto łu , a  wreszcie w ypo­
w iada się za zwolnieniem więźniów politycz­
nych, skazanych zarówno za spokojne jak i za 
gwałtownie wystąpienia.

Tajne plany Austrji i Niemiec.
. ,  . . . . . . .

Warszawa, 27. 3. (Telef. wł.); ..Kur.jer Czer­
w ony1’ donosi, że nieiniecko-austrjaęki układ 
celny jest częścią wielkiego traktatu gospodar- 
czo-polityezuego, trzym anego n a  razie w ta­
jemnicy. Nad urzeczywistnieniem  tego planu  dy­
plom acja niemiecka w ostatnim  czasie gorąco 
pracowała. Rokowania o unię celną poprzedzi­
ło tajne porozumienie polityczne austrjacko- 
niemieckie, do którego przystąpiła również 
Rosja. Porozumienie to  obejmuje również 
w niektórych punktach porozumienie m ilitar­
ne. Do gospodarczej części tego trak ta tu  mia­
ły  podobno zgłosić swój akccą również Szwe­
cja i F in landja (?■). Tom tłum aczy się wielkie 
zaniepokojenie, jakie układ wywołał w kolach 
dyplomacji zachodniej i temu przypisać należy 
zdecydowane stanowisko ministrów, spr. zagr. 
Brianda i Hendersona.

Inicjatyw a stronnictw a czeskich agrarjuszy 
w spraw ie zwrócenia sic do Polski z propozy­
cją. zaw arcia unji celnej polsko-czeskiej, jest. 
jak  mówią w kolach francuskich, ujawnieniem 
omawianego od k ilku  dni projektu utworzenia 
na wschodzie i południu Europy wielkiej unji 
celnej, obejmującej na początek Polskę, Cze­
chosłowację. Jugosławię, Riur.unję i Grecję. 
Podobno spraw a tej unji je s t na d o b r e j  drodze. 
P rojektow ano jost również zwołanie do W ar­
szawy n a  koniec kw ietn ia konferencji mini­
strów  resortów  gospodarczych wyżej wymie­
nionych państw . Prawdopodobnie na taką kon­

ferencję otrzym ałby zaproszenie również rząd' 
węgierski i bułgarski. Poważną, rolę na konfe­
rencji odegrałaby Grecja,' która od roku lan­
suje p ro jek t porozumienia gospodarczego 
państw  bałkańskich. P lan tej gigantycznej 
unji celnej m a n a  c-ełii unieszkodliwienie groź­
nej dla połowy państw europejskich ckspanzji 
go?podarczo-politycznej X iam iee.

Paryż 37 m arca. Na wczorajszem przyjęciu 
przedstaw icieli prasy H enderson m. in. oświad­
czył:

:.Po zrobieniu piarw&żęgo k roku  czekam o- 
Leonie .na odpowiedź rządów' amsbrjackiego i 
niemieckiego, czy godzą się n a  przyjęcie mojej 
propozycji w sprawio unji celnej. Wieki pozo­
rów  pozw ala mi przypuszczać, iż oba rządy 
wejdą na proponowaną przeze mnie drogę. —  
N ajpierw  muszę zaznaczyć, że protokół genew­
ski z 1922 r. doszedł do sku tku  dzięki Lidze 
Narodów. Jeżeli wśród kontrahentów  protokó­
łu doszło do różnicy zdań, w ydaje mi sio rze­
czą zupełnie natu ralną, że spraw ę nałoży pod­
dać  rozstrzygnięciu te j instytucji, k tó ra  dzieło 
stw orzyła. Gdyby Niem cy oficjalnie zajęły s ta ­
nowisko, że L iga N arodów  w  tym  w ypadku 
nie je s t kom petentna, byłbym zmuszony do 
bardzo poważnego rozważenia sprawy. Nie są ­
dzę jednak , aby ta k  było, a to  z tego względu 
właśnie, iż protokół z 1,922 r. jest tworom Ligi 
Narodów**.

\_ .

40 w łościan uciekło z Flos i.
Wilno, 27. 8. (PAT). ..Ktirjer W ileński" .po­

daje, że w rejonie odcinka granicznego Doma­
nic wiczę zatrzym ano grupę włościan, sk łada­
jącą. s ię  ż  40 osób, zbiegłych z Rosji sowiec­
kiej. Włościanie ci byli zatrudnieni przy wyrę­
bie granicznych lasów i w czasie pracy roz­
broili sowieckich strażników, odebrali im broń 
i zbiegli na teren polski. Zbiegowie proszą O 
zezwolenie rm pozostanie w Polsce.

ZWALCZANIE ŚWIĄT W ROSJI.
Moskwa 27. 8. (PAT). P rasa skarży się, żc 

kampania, antyw idkanoc.ua mimo usilnych sta ­
rań organizacyj bezbożników, nic znajduje 
w  sz e rze n i społeczeństwie oddźwięku. Dzien­
n ik i apelują do związków1 zawodowych ł kom ­
somolców, ab y  popierały akcję  '.bezbożników 
w kierunku zwalczania Św iąt W ielkanocnych.

M adryt 27 .marca. Dziennik) urzędow y ogła­
sza dziś dekret w  sprawie zaciągnięcia pożycz- 
k i stabilizacyjnej w  wysokości 60 miljonów 
dolarów , gwarantowanej przez państwo.

UTOPILI STRAŻNIKA LITEWSKIEGO.
W ilno, 27. o. (PAT). Z .pogranicza donoszą, 

że w sobotę wieczorem w rejonie Oran dwaj 
nieznani osobnicy, k tórzy  usiłowali przekro­
czyć granicę, zostali zatrzym ani w .pobliżu mo­
s tu  kolo Dmitrówki przez strażn ika litew skie­
go. Osobnicy ci momentalnie zarzucili strażni­
kowi litewskiemu na głowę worek, poczem 
wrzucili go do Mereczenki. Strażnik utonął.

DOM POLSKI W SZYRWINTACH.
Wilno, 27. S. (PAT). W  ubiegłą niedzielę 

w Szyrwint-ach na Litwie odbyw ała się u r o ­
czystość poświecenia Domu Polskiego. Uro­
czystość ta  była. 'poprzedzona Mszą, św.. poczem 
odbyło się przedstawienie am atorskie, odegra­
ne przez młodzież polską. Uroczystości tej usi­
łowała przeszkodzić grupa szaulisów, która 
powybijała wszystkie szyby w oknach Domu 
Polskiego.

Wiedeń 27 m arca. Z Sofji donoszą, żc pre­
m ier bułgarski Ljapczew zachorował ciężko na 
zapalenie nerek. ?

Konfsrencja zbożowa w Rzymie
Rzym (P A T . Przygotowawcza konferencja 

zbożowa wybrała prezydjum. w skład którego 
weseli przewodniczący poszczególnych delega- 
eyj. Z kol ci przedstawiciel Wioch Rinola zobra­
zował dzieło, dokonane przez Kom itet ekono­
miczny Ligi Narodów w dziedzinie stosunków  
handlaw j ehr dotyczących zboża. Przedstawiciel 
F rancji Masse mówił o środkach mogących 
zaradzić kryzysowi zbożowemu, proponując 
utworzenie składów oraz organizacyj wymia­
ny. wreszcie ograniczenie produkcji w tych 
krajach, które .produkują nadm iar zboża. P rze­
wodniczący konferencji de Michclis podkreślił 
konieczność scharakteryzow ania przez delega­
tów zamorskich i sowieckich problem atu zboża 
7. punktu widzenia ich krajów. D elegat polski 
Adam Rose dowodził, że utw orzenie składów 
w krajach europejskich je st niemożliwe z po­
wodu braku kapitałów , stw ierdzając, iż uregu­
lowanie spraw y kredytów  rolnych jest jednym 
z najlepszych środków rozstrzygnięcia proble­
m atu zbożowego.

H, v. BISMARCK ZAWIESZONY 
W URZĘDOWANIU.

Berlin, 27. 3. (PAT). Poseł partji niemiecko-.- 
narodowej landra t na Pom orzu H erbert v. 
Bismarck zawieszony został przez rząd pruski 
w  urzędowaniu, bowiem landra t Bismarck na 
jodnem z zeb rań . publicznych nazw ał rząd pru­
ski rządem korupcji.

STRASZNA KATASTROFA MOTOCYKLOWA
Ham burg, 27 marca. Na szosie Boberg—> 

Lohbruecke w ydarzyła się dziś k a tastro fa  mo­
tocyklow a, k tórej ofiarą padły trzy  osoby. 
Pędzący z w ielką szybkością m otocykl z przy- 
czepką, obsadzony trzem a osobami, najechał 
na zakręcie na wóz meblowy. Zderzenie była 
tak  gw ałtowne, że m otocykl został zupełnie 
strzaskany , a wszyscy jadący nim ponieśli 
śmierć na miejscu,

3 DZIECI UDUSIŁO SIĘ W SKRZYNI.
Budapeszt 27 m arca. V/ jednej z wiosek 

podmiejskich tro je  małych dzieci pewnego g o  
spodarza podczas zabaw y w lazło do skrzyni. 
W pewnej chwili zapadło wieki) skrzyni zaopa­
trzono w zatrzask  i dzieci zostały uwięzione. 
Gdy po kilku godzinach nieobecności rodzice 
powrócili do. dom u, zastali dzieci już nieżywe, 
Ud-ur-ily się tam . z-powodu- braku powietrza.

Tragiczna jazda „na g a p f.
Lwów, 27: .3- (PAT). „G azeta Poranna", do­

nosi: wczoraj popołudniu .niejaki Jan  Tom a­
szewski jechał pociągiem bez biletu. Obawia­
jąc  się kontroli, wszedł na dach wagonu, K ie­
dy .,pociąg  przejeżdżał pod żelaznym mostem 
pa przedmieściu Lwowa. Tomaszewski uderzył 
głową o żelazne wiązanie mostu tak silnie, że 
straci! przytom ność. Na. j e d n e j  z dal-zych sfa- 
cyj- 'zauważono Tomaszewskiego, wobec czego 
zatrzym ano pociąg i w stanie groźnym przewie­
ziono go do szpitala. Je st mała rialz.T/.-i utrzy­
mania go przy życiu.

W arszawa, 27 .'3 . (Telef. wl.). W dn. 18
kw ietnia odbędzie-.się we Lwowie posiedzenie 
zarządu ukraińskiej katolickiej partji. k tó re j . 
patronu je  k?, biskup Cliomyszyii. Przewidywa­
n y -jest wielki zjazd te j partji w niedalekiej 
órzyszlości.1 — .,.

POBICIE NAUCZYCIELA POLSKIEGO.
W arszawa, 27. 8. (Tel..w ł.)’. We wsi Wędzi- 

ny na Śląsku Opolskim grupa 25 napastników, 
pod wodzą miejscowego so łtysa i sekretarza 
gm innego zmusiła polskiego nauczyciela Ka- 
raszkiew icza do opuszczenia wsi. N apastnicy 
pobili nauczyciela ciężko kijam i i wygnali ze 
wsi, mimo że posiadał on zezwolenie na nau­
czanie. w ydane mu przez regencję. P obity  nau­
czyciel jest obywatelem polskim.

 X-----
Nagi, przez 15 kim. pod deszczem
biegnąc, wyleczy! się z zapalenia pluc.
W miejscowości Bcnctufti na Sardynii, p e ­

wien wieśniak, chory na zapalenie płuc, pod­
czas nocy, dotknięty nagłym atakiem  gorącz­
ki. wstał z łóżka i całkowicie nagi pobiegł 
w ciemność nocy. Na dworze wiał w iatr i pa­
da! ulewny deszcz.

Krewni 3 karabinjerzy wszczęli poszukiwa­
nia zn chorym i następnego dnia znaleźli go 
niedaleko stacji kolejowej Os U de. oddalonej o 
15 kilom etrów  od Bonetutti. Chory, 40-lctnI 
chłop, mimo, iż był nagi rzucił się do rzek! 
Tirso, przebywając ją wpław mimo wezbrania 
wód. Pod nawałnicą deszczową szedł gościń­
cem 15 kilometrów i doszedłszy ćtó m ałej .sta­
cyjki kolejowej, zaczaj bić kamieniem po 
drzwiach, wołając, aby otworzono „um ierają­
cemu nagiemu". Ferso.nal stacji ujął choreeo 
i zawezwał karauinjerów . którzy odwieźli ofia­
rę choroby autem  do domu.

Co. ciekawo —  jak  donosi ..Corriere dcli a 
śer.T* —  choremu polepszyło się gwałtownie, 
a w cztery dni po te j przedziwnej wycieczce 
nocnej gorączka ustąpiła mu całkowicie.
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ia W
— No? — wykrzyknął zaintrygowany 

yimon.
—  W pierwszej chwili nie mogłam się 

zorjentować, ale teraz już wiem. To przyja­
ciółka panny Torpille, córki naszego rejen­
ta. Ekscentryczna o soli a. Przyjechała przed­
wczoraj z Brukseli.

—  Nie, wiecie, doprawdy.... — Bąknął 
profesor Barthłemy zażenowany dezynwol- 
turą panny „kadź co bądź z towarzystwa"... 
której co prawda wcale nie znał, ale zaw­
sze...

— A... z kim siedzi ta panienka?—  za­
pytał Yimon, zmieszany niewiadomo dla­
czego.

—  W tem sęk, że nie wiem. Nie spoty­
kałam go chyba przedtem odparła pani
Urszula, zmartwiona taką niesprawnością 

swojego biura informacyjnego.
Profesorowie spojrzeli po sobie i wzru­

szywszy ze zgorszenia ramionami, powrócili 
do przerwanej gry.

Za chwilę słychać znów było sakramen­
talne:

— Dwa trefle...
—  Kiery7...
Gra ciągnięła się dalej bez przeszkód, 

choć coraz to któryś z profesorów wycią­
gał szyję i ryzykując nadwerężenie karku, 
starał się dojrzeć w głębi sali pomiatającą 
dobremi obyczajami pannę, która ośmieliła 
się przyjść wieczorem do kawiarni (sama), a 
następnie przebywać w niej z młodym czło­
wiekiem. Młodzieniec uparcie siedział do

nich tyłem, niesposób było rozeznać jego 
twarzy7. Profesor Yirnon przeszedł się na­
wet po kawiarni, aby ustalić jego identycz­
ność, lecz niestety młoda para siedziała 
w kącie, nie mógł więc podejść bliżej, bez 
zwrócenia uwagi.

Brydż nie kleił się jakoś tego wieczora... 
Grano leniwie i bez zapału. Kapitan Nick 
dał pierwszy hasło do odwrotu.

Szybko zlikwidowano wszystkie brydżo­
we spory7 i uregulowawszy przegrane, czte­
rej mężczyźni opuścili kawiarnię. W milcze­
niu zaczęli iść miarowemi krokami w7 stronę 
kolegjum.

— Nie jestem bynajmniej wrrażliwry —  
odezwał się Manuel —  przyznam się jednak, 
że ta nieoczekiwana śmierć dyrektora zrob i­
ła na mnie ogromne wrażenie...

—  Gdyby choć złapali mordercę! — wy­
krzykną! kapitan — ale śledztwo nie posu­
nęło się ani krok naprzód. Już cztery dni 
minęło od chwili tragicznego wypadku, a 
wszyscy7 jesteśmy ciemni, jak tabaka w ro­
gu. Najbardziej mnie denerwuje tajemni­
czość tej sprawy.

— Tak to bardzo denerwujące —  przy­
znał Barthelemy. — A pan co o tem sądzi, 
panie Vimon?

—  Cóż mogę powiedzieć takiego, coby 
już nie było dziesięć razy mówione? Mam 
wciąż przed oczyma obraz okrwawionego 
trupa... brrr... Niemiła historja!

Wszyscy umilkli. Księżyc śwdecił jasno, 
uwydatniając koronkowa sylwetkę świer­
ków. Wokoło panowała głucha cisza, prze­
rywana od czasu do czasu dalekiem ujada­
niem psa.

Naraz z głębi lasu rozległ się żałosny, 
a przenikliwy krzyk dziecka.

—-  Co to jest? —  zawołał przerażony 
Barthłemy, chwytając kapitana za ramię.

—- Puść mi pan rękę i nie bądź dziec­
kiem — ofuknął go kapitan. —  Nie sły­
szał pan nigdy nawoływania puszczyka, czy 
co?

I spojrzaw7szy7 na przestraszonego kole­
gę, wybuchnął głośnym śmiechem.

Szczery śmiech rozproszył niemiły na­
strój, któremu mimowoli ulegli po wyjściu 
z miasteczka. Poszli teraz raźniej w7 takt 
piosenki, którą pogwizdywał kapitan. Na 
zakręcie drogi, wiodącej do kolegjum, mig­
nął im na szosie jakiś cień i zaraz znikł 
w przydrożnych krzakach. Cztery głowy 
zwróciły się w tę stronę, lecz nie było już 
nic widać.

— Widzieliście? — spytał z niepokojem 
Manuel.

— Owszem — odpowiedzieli wszyscy 
trzej naraz.

— Ktoś nas śledzi.
—  Śledzi, śledzi — burknął szorstko 

kapitan — powiedzcie poprostu, że nas ktoś 
szpieguje.

— Spokojnie panowie — odezwał się 
Virnon —  zachowajcież trochę zimnej krwi. 
Śmierć dyrektora wytrąciła nas wszystkich 
z równowagi i zaczynamy7 się poddawać ja­
kimś urojonym przywidzeniom... Opanujmy 
nerwy, cóż, u djabła...

—  Słusznie, opanuimy nerwy — powtó­
rzył kapitan — i chodźmy prędzej, bo niż 
późno.

Ruszyli znów naprzód i wkrótce stanęli 
u bramy kolegjum. Weszli na dziedziniec i 
naraz jedno z okien w gmachu rozbłysło 
światłem, na którego tle ukazała się ciem­
na sylwetka pana Miette.

—  Trzymaj go, trzymaj —  krzyczał de­
tektyw. — Biegnijcie za nim, Franciszku!

—  Kiedy nikogo nie widzę —  ryczał 
odźwierny w odpowiedzi.

— Tu, tu koło drzwi... łapcie go!
Trzej profesorowie rzucili się naoślep

w ukazanym kierunku. Nie podążył za nimi 
jedynie Vimon, który ulotnił się niewiado­
mo kiedy i jak.

v m .
Rozmyślania detektywa.

Tego samego wieczora detektyw udał 
się wcześnie do swego pokoju. Od Stone- 
bridge‘a dowiedział się, że według wszelkie 
go prawdopodobieństwa jego rodzice byli 
ostatnimi gośćmi w kolegjum pamiętnego 
dnia.

— Rodzice moi —  powiedział Amery­
kanin — zwiedzili gmach szkoły, pożegnali 
się ze mną, a potem, wiem, że pozostali 
jeszcze jakiś czas u dyrektora.

—  Czy może rodzice mieli zamiar zło­
żyć jakieś pieniądze na ręce pana Valen mm

—  Nie wiem tego — odparł Stonebrid- 
ge —  ale to bardzo możliwe. Wiem, tylko, 
że zostawili mnie osobiście pewną kwotę na 
moje wydatki.

— Czy to była dużą suma?
—  Co pan nazywa dużą sumą?
—  Mój Boże, dla takiego młodego chłop 

ca jak ty, przypuszczam, że pięćset fran­
ków jest olbrzymią kwotą.

Amerykanin roześmiał się wesoło.
— Pięćset franków? Panie Miette, co 

pan chce, abym z tem zrobił? Ależ utrzyma­
nie auta będzfe mnie miesięcznie kosztowało 
znacznie więcej.

(D-ątr dalszy nastąpi).

„Na Wielki Tydzień"
K sięgarn ia  K rakow ska,

Kraków, ul. św. Krzyża 13.
poleca

Czaputa T. X.,
Wielki Tydzień w Kościele

Cena zł. J ' -  
Ł a c ia k  B ł. X ,

Przewodnik obrzędów Wielkotygoflniowytli
Cena s l  -  .80

Officium majoris Hebdomadae et 
Octavae Paschatls Juxta Bubricas 

Breviarii e t  Missalls romani.
Oprawne w  płótno, brzegi czerw one z ł  12*10 

Oprawne w  skórę , brzegi złocone z ł .  23*25

Wielki Tydzień,
czyli nabożeństwo Wielkiego Tygodnia 
według najnowszych wydań Mszału 
i brewiarza. Wydanie Ii zmienione 

zł. 6*50 — Oprawne w pMtno zł. 8-50

W ysy łk a  na zam ów ien ia  zam iejscow e  
odw rotna po doliczeniu rzeczywistych  

kosztów  opłaty pocztowej.

J A Ł U  K U R E K

„Andrzej Panik11
powieść — reportaż liryczny Krakowa.

D ru gie  wydanie
w  ogran. ilo śc i 270 egz. num er, 
i podpisanych  przez autora.

Cena 2 zł.
Tylko n Gebethnera!

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami I nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1923 ZŁOTY MEDAL WILNO 1933 wvstawa Rol.-Przem 
DRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIEWl ZŁOTY MEDAL DYPLOM LWÓW wyst. Kościelna 
ORANO 9R!X LIEDE (Belgial 192■< wyst. Międzpnir. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1903 wystawa Gospodarcza

Na jw iększa  w K ra ju

O d le w n ia  D z w o n ó w
BRACI

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.

ulica

(Małopolska

W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony iedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to • dzwonv 
poiedyneze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodii 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony 
oraz dostraja nod gwarancją czyste 
harmonii do dzwonów iuż istniejących, 
co  fe st sp ec ja ln o śc ią  firm y . 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonacb. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

elazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupuiącej (w arnakon  umowy) zabiera je własnym, 
kosztem napowrót, aie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
Cony najniższe. Ogromna ilość listów nochwalnych do przeglądu. Splata ratam*'

Przepuklinowe Pasy
pachw inow e, pępkow e, udow e,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzym acze

Pończochy gumowe
dla cierpiących  na nogi

N arzędzia Lekarskie
i artykuły gum ow e

L. K n a p iń s k l ,  K r a k ó w
ul. Mikołajska 7. Tel. 13505

Szczerba Roman
Kraków, ul. Floriańska L. 40

poleca : kapelusze, bieliz­
nę, rękawiczki, skarpetki. 
Pektoraliki, Koloradki gu­

mowe dla PT. Księży.

ry jm

B o ą a c z  Władysław 
st. poster, unieważnia 

zgubioną leiitym ację wy­
stawioną przez Komendę 
Wojewódzką Pol. Państw, 

w Krakowie.

' S w ó i
d o  S iw e g o  

p o  # i* > ©  f c ?

S f K W  x « z & u i * i s t i9 c f t  ł o i r n r u  p o w o S y j r a i  s i ę

¥ & 4 i  „ @ f © $  J l m o d u * .

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. św . Krzvża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883 
Egzemplarze okazowe wysyła się na żądanie darmo.

g y fe f l  i  f p ic n )
jedyne w  Polsce popularne pism o dla szerzenia 
kultury m uzycznej i śpiewaczej, w ychodzi jako  

miesięcznik rok XI.
„Muzyka i Spiew u w  każdym  num erze pomieszcza  
(Pieśni na  c A ó r n  męskie. —  mieszane 
i s z f i o ł n e ,  ś w i e c k i e  i  kościelne rocznie 

ogółem 80  fkomoozycoi.

jest niezbędnem
pismem dla P. T. Nauczycieli,  —  Organistów  

i chórów kościelnych.

Niezwykła okazia
nabycia wartościowego dzieła!

w Kp enarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. broszurow any: 
cena z 12*—  zł. zniżona na zł, 6-—  

egz. w  ozdobnej opraw ie: 
eona z 16-—  zł. zniżona na zł, 9*—

W ysyłka tylko za zaliczeniem  
p ocztow em  lub po nadesłaniu  
należytości z góry z dołącze­
niem  zł. 1‘— na porto.

-----------------------------------------

Wyroby powroźnicze,
liny, postronki, sznury, szpagaty, taś­
my taplcerskie, pasy m łyńskie, w szel­
kiego rodzaju s i a t k i ,  h a m a k i ,  
huśtawki, szczotki, wycieraczki itp.

poleca po cenach zniżonych firma

M. Spytkowska
Kraków, plao Marjaekl L. 7.

jWydawca za „Głos Karolą'' Skę z  ,ogr. odpow, Ł  Holęksą, Redaktor naczelny Jan Matjąsik. Redaktor, odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia Narodu11 pod aarz. R. Fer.k*


